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Rocznik u. (7 


İn RE 2 BOO 


Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 


miesięcznie A złr., kwartalnie % złr., 
półrocznie © zł., rocznie A© zł. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 45 cnt. 
miesięcznie. 


Na prowiaoji i w y monarohji 
Aastro-Węgierskie] : 


miesięcznie f złr. 85 cnt., kwartalnie 
4 sir. półrocznie 8 złr., rocznie 46 złr. 


Numer pojedzńczy 6 ent. 


KURJER POLSKI 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz fQ0 centów, za naste- 
pne po % centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie ©© centów takes 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej stro- 
nie AO cnt. taksa i © cot. od wyra. 
W rubryce „Nadesłane* SO centów od 
wiersza. 


Adres dla telegremów: 
„KURJER* — KRAKÓW. 
Rękopisów Kedakcja nio zwraca. 


EAEIDAKECIA I ADMINISTRACIJA: ulica Szewska Nr. 


7, 1. piętro. 


0D WYDAWNICTWA. 


Z rozpoczynającym się nowym kwar- 
tałem, upraszamy Szanownych Czy- 
telników o wczesne odnowienie przed- 
płaty, która wynosi: 


W Krakowie : 
miesięcznie . . . > 


kwartalnie 
do końca roku . 


Za odnoszenie do domu miesięcznie f5 ent. 
Na prowincji: 


1 str. 85 cnt. 


„A zr. 


miesięcznie 
kwartalnie dż: 36 ń 
do końca roku . .A8 „, — » 

Prenumeratę wysyłać należy wprost 
doAdministracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew= 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 


Po zjeździe Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych. 
I. 


Pocieszająęącym, a nawet budującym 
przykładem pracy i wytrwałości, stała 
się działalność tego Towarzystwa. Zale- 
dwie zaczęły się ferje świąteczne, profe- 
sorowie nie myśląc o pożądanym dla sie: 
bie i niezbędnym odpoczynku, zjeżdżają 
się z najodleglejszych nawet okolic kraju, 
aby przez dwa dni bez znużenia po dzie- 
sięć prawie godzin dziennie z całem na- 
tężemem umysłu brać udział w naradach. 
Nie ambicja, nie dążenie do władzy, nie 
widoki wyniesienia się zgromadziły ich 
tutaj, jeno poczucie obowiązku względem 
szkoły i społeczeństwa. To już nie obo- 
wiązek, ale poświęcenie. W tych słowach 
nie myślimy wyrażać panegiryku, lecz 
uznanie, 

Gdy przed dwudziestu kilku laty na- 
stała nowa era rządów, wyszedi z łona 
nauczycielstwa projekt założenia Towa- 
rzystwa pedagogicznego, któreby stanąć 
mogło na straży szkolnictwa, a dążyło 
do ulepszeń organizacji szkolnej pod każ- 
dym względem i w każdym kierunku. 
Z biegiem lat rozwijała się żywotna siła 
tego Towarzystwa, ale w miarę jak się 
rozrastało, przybywało też spraw i za- 
gadnień pedagogicznych i dydaktycznych 
coraz więcej, tak, że stało się niepodo- 
bieństwem na walnych zjazdach, lub na 
partykularnych zgromadzeniach członków 
załatwiać wszystko, co się załatwienia 
domagało. 

Przed ośmiu laty powstała w Krako- 
wie i we Lwowie równocześnie prawie 
myśl, aby rzecz rozdzielić w ten sposób, 
iżby Towarzystwo pedagogiczne zajmowa- 
ło się nadal wyłącznie szkolnictwem lu- 
dowem, a dla spraw szkół wyższych no- 
we zawiązało się Towarzystwo. Myśl ta 
przyjęła się od razu, znalazła uznanie 
1 poparcie pośród profesorów, Towarzy- 
stwo się zawiązało. Zrazu tempo jego 
działalności było powolne, poniekąd nie- 
śmiałe. U steru szkolnictwa byli ludzie 
wychowani w dawnym systemie i do nie- 
go przyzwyczajeni, nie zdawało im się 
więc właściwem, czy potrzebnem, popierać 
usiłowań Towarzystwa, bo zapewne są- 
dzili, że ono wkracza w atrybucje wła- 
dzy, która jedynie powołaną być może, 
według ich mniemania, do zajmowania 
się dobrem szkół i nauczycieli. Zaledwie 
atoli kilka lat upłynęło, zmieniła się po- 
stać rzeczy. Towarzystwo działało oglę- 
dnie i poważnie; na każdym kroku oka- 
zywało, że przedewszystkiem, służy spra- 
wie szkoły i oświaty, a nie interesowi 
nauczycieli, — i to mu zjednało szacunek 
k publicznej. 

zięli w niem udział profesorowie uni- 
wersytetów, a między nimi tacy, co byli 
posłami na Sejm, lub do Rady państwa; 
rofesorowie politechniki lwowskiej, a więc 
udzie mniej zawiśli, niż profesorowie 
gimnazjalni; to dodało Towarzystwu ży- 
cia i śmiałości. 

Gdy wreszcie zmieniły się stosunki w 
górze; gdy ludzie z biurokratycznej gli- 
ny ulepieni przeszli w „zasłużony stan 
spoczynku*, dyrektorowie, a nawet in- 
Raki zaczęli już nie wyjątkowo. 
ale gromadnie brać udział w naradach 
Towarzystwa, zapisywać się na członków; 
wreszcie gdy na czele Rady szkolnej kra- 
jowej stanął dzisiejszy jej prezydent JE. 
P- namiestnik hr. Badeni, wyraziła Rada 


szkolna okólnikiem z dnia 6 maja 1889 
życzenie, aby „wszyscy nauczyciele szkół 
średnich, w poczuciu wspólności zawodowej, 
łączyli się do wspólnej pracy na niwie o- 
świecania i wychowania publicznego“ oświad- 
czając zarazem „że udział w pracy To- 
warzystwa, jak wszelką praca naukowa, 
poczytaną będzie nauczycielom za zasłu- 
ge“. To uznanie najwyższej magistratury 
szkolnej, dodało Towarzystwu powaci i 
energji, zwłaszcza, gdy w ślad za uzna- 
niem Rady szkolnej, poszło toż uznanie 
z Sejmu, który 1000 złr. przeznaczył na 
zapomogę dla wydawnictwa czasopisma 
Muzeum, będącego organem Towarzy- 
stwa. 

Oto historja powstania i rozwoju tego 
Towarzystwa, ale ciekawszą jest historja 
jego działalności. 

Nie może być zadaniem naszem podać 
ją wyczerpująco, a nawet bodaj w stre- 
szczeniu, pragniemy tylko zwrócić uwagę, 
że u nas wiele zdziałać można, jeżeli nas 
ożywi energja i wytrwałość, a przewo- 
dniczy nam idea, 

Idea Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych zwyciężyła nawet takie zapory, 
jak stary, zużyty rutynizm bez ducha, 
jak biurokratyczną autokrację, jak hie- 
rarchiczną drażliwość. Tem zwycięztwem 
silne Towarzystwo podniesie zarówno 
szkoły, jak i powagę stanu nauczyciel- 
skiego, do czego zdąża Świadome Środ- 
ków i celu, Re” ak i wytrwale. Liczy 
ono obeenie dwóch członków honorowych: 
prof. uniwersytetu lwowskiego, a pierw- 
Bzego swojego prezesa, dr. Radziszewskie- 
go i krajowego inspektora dr. Zygmunta 
Samulewicza, pierwszego swego wieepre- 
zesa, a 677 członków czynnych, rozdzie- 
lonych na 10 Kół, z których lwowskie ma 
247 członków, a krakowskie 153. Ujęte 
w koła, ogarnęło Towarzystwo siecią or- 
ganizacji kraj cały, bo wszystkie niemal 
grona nauczycielskie w Koła się powią- 
zały. Jedne samodzielnie, drugie w po- 
łączeniu z gronami miast sąsiednich, jak 
n. p. Koło przemysko-jarosławskie, tub 
samborsko -stryjsko-drohobyckie i t. d 
Tylko Brzeżany, z powodu odległości od 
miast innych i utrudnionej dotychczas ko- 
munikacji, skazane na odosobnienie, nie 
mogąc własnego mieć Koła, z innemi też 
połączyć się nie mogły; a zaś Buczacz, 
Złoczów i N. Sącz, są już na drodze do 
zawiązania Kół własnych. 

W tych Kołach przyspasabiają się 
wnioski, projekty, poruszają najważniej- 
sze zagadnienia tyczące szkolnictwa, u- 
rządzają wykłady, dysputy naukowe, a ze 
wszystkiego składają als sprawę Wy- 
działowi głównemu we Lwowie, który 
z tego materjału korzysta i przerabia go 
na ogółną właaność całego Towarzystwa. 

Nie będziemy się cofali wstecz zbyt 
daleko, ale bodaj temu się przypatrzymy, 
co w ciągu ostatniego roku Towarzystwo 
zdziałało. Już ta jednoroczna praca do- 
starczy dowodu wielkiej Towarzystwa 
żywotności, a skłoni ogół do jeszcze wię- 
kszego zainteresowania się i Towarzy- 
stwem i szkołą. 


a a a ea e 


Socjaliści we Francji. 


We Francji socjalizm nigdy nie odgry- 
wał takiej roli, jak w Niemczech, przy 
wyborach do parlamentu i w parlamen- 
cie samym, 

Jestto niezawodnie skutkiem charakte- 
ru francuzkiego, który nie znosi powa- 
żnych zagadnień. Wielka masa zadawal- 
;nia się hasłami wszelkiego rodzaju, a pod 
|tym względem suto ją zaopatrują skrajne 
stronnictwa republikańskie. Tak np. w 
Paryżu bulanżyzm zajmował miejsce so- 
cjalizmu, wypisawszy na sztandarze „re 
wizję konstytucji*, która zastąpiła rewo- 
lucyjną żądzę przewrotu, i w ten sposób 
dla bulanżyzmu pozyskane zostało całe 
lewe skrzydło stronnictwa anarchistyczne 
go, którego prorokiem jest Blanqui. 

Jeszcze inna zachodzi tu okoliczność 
bardzo ważna. Każdy Francuz stara się 
przedewszystkiem zyskać włusność. Kra- 
marz, rzemieślnik, wszyscy pracują i o- 
szczędzają aż do późnej starości, aby na 
schyłek żywota mieć rentę. Tak samo i 
robotnicy; pomiędzy nimi panuje także 
chęć posiadania osobistego, które wręcz 
się sprzeciwia zasadom Bocjalistycznym. 
Dla tego też w Paryżu w szeregu około 
60-ciu pism codziennych, wyehodzi tylko 
jedno socjalistyczne Ægalité i to wegetu- 
je nędznie. 

_ Co się zaś tyczy przedstawicieli socja- 
lizmu w parlamencie, złączyli się oni do- 
piero w zeszłej Izbie i raz pierwszy W 
grupę, do której wszakże należało tylko 
11 członków. Niektórzy z nich, np. Clo- 
vis Hugues, byli tylko z imienia socjali- 


stami, bo w ważnych kwestjach zawsze 
się odłączali od reszty. Niektórzy zaś 
przepadli przy wyborach z września r. z., 
jak np. Camelinat w Paryżu. Było to na- 
wet stratą dla stronnietwa, gdyż Cameli- 
nat jeden uchodził jako niezawisły w ca- 
lym zastępie, a nadto ma niezachwianą 
reputację człowieka uczciwego. Z zawo- 
du jest snycerzem. 

W teraźniejszej Izbie siedzi także 11 
socjalistów ; z tych wybrani w Paryżu 
Jofirin i Dumay idą zawsze z oportuni- 
stami i są właściwie ich narzędziami do 
działania na robotników. Obaj anarchiści, 
Granger i Roche (współpracownicy pisma 
Intransigeant), służą w ten sam sposób 
bulanżystom, którym zawdzięczają kan- 
dydatury swoje. Reszta, Baudin, Boyer, 
Couturier, Cłuseret, Lachire, dr. Ferroul 
i Thivrieur, wybrani zostali w Lyonie, 
Marsylji, Carcassone i Montluçon i sta- 
nowią osobną grupę. Chociaż wolne jest 
wstąpienie do grupy, pomimo to nie po- 
większyła się dotąd. 

Program jej tak opiewa: 

Pod nazwą „grupa socjalistyczna* pod- 
pisani utworzyli klub, stojący otworem 
dla wszystkich wybranych socjalistów, a 
nieprzystępny dla wszystkich stronnictw 
mieszczańskich, jakoteż dla zbiegów so- 
cjalizmu rewolucyjnego. Pragnąc wobec 
reakeji oportunistów, monarchistów i ce- 
zarystów bronić wszelkiemi środkami Rze- 
czypospolitej, która nieodzowną jest dla 
uwolnienia pracy, grupa będzie do tego 
uwolnienia dążyć na jedynie możliwej 
drodze, mianowicie przez zniesienie 8y- 
stemu kapitalistycznego i przez społeczne 
uporządkowanie produkcji i podział wła- 
sności. Grupa zamierza dojść do narodo- 
wego i międzynarodowego ustawodawstwa 
robotniczego, a w interesie pokoju po- 
wszechnego do uzbrojenia narodu zamiast 
wojsk stałych, które kraj wyniszczają, 
publicznym swobodom szkodzą i nie wy- 
starczają dla bezpieczeństwa narodowego. 

Jak widać z tego programu, socjaliści 
franeuzey nie schodzą ze stanowiska na- 
rodowego. 

Dotychczas wszakże grupa obok nie 
nieznaczącej frazeologji programu nie od- 
znaczyła się niczem. Postawiła tylko sze- 
reg wniosków, aby strejkującym robotni- 
kom wypłacać zapomogi. Źresztą w ca 
łym zastępie nie ma wybitnych mowców 
i myślieieli, a pojęcia i przekonania re- 
formatorów są niejasne i mgliste. Cluseret 
jeszcze niedawno wydał kilka broszur, 
wysnutych więcej z zasad szkoły man- 
chesterskiej, aniżeli z socjalizmu. Gło- 
śniejsi socjaliści franeuzcy: Lafargue (zięć 
Marxa) Guesele, Gautier itd. nie siedzą 
w parlamencie, nawet nie starali się o 
to... Vaillant, który w Heidelbergu zy- 
skał dyplom doktorski, jest tylko człon- 
kiem Rady miejskiej w Paryżu. Był prze- 
wodniczącym kongresu międzynarodowe- 
go socjalistów. 

Wogóle socjaliści nie starają się o man- 
daty do Izby; za to panują w Radach 
miejskich nietylko w Paryżu, Lyonie i 
Marsylji, ale także w wielu małych mia- 
stach. 


Z prowincji. 
(Listy „Kurjera Polskiego*). 
Chrzanów 2 kwietnia. 


Dnia dzisiejszego odbyło się w Chrzano- 
wie posiedzenie pełnej Rady powiatowej, 
przes wiceprezesa Antoniego hr. Wodzi- 
skiego zarządzone, celem oddania hołdu 
pamięci ś. p. Artura br. Potockiego, długo- 
letniego marszałka tejże Rady powiatowej. 

Wiceprezes najpierw podał do wiadomo- 
ści Rady pismo ś. p. Artura br. Potockie- 
go, tuż przed śmiercią do niego wystosowa- 
ne, a obejmujące rezygnacją z marszałko- 
stwa, zaś następnie w gorących słowach 
skreślił znamienitą działalność zmarłego, 
niepospolite przymioty jego serca i donio- 
słość straty Męża, w krótkiej wędrówce ży- 
cia tak wielce zasłużonego krajowi. Po tem 
przemówieniu, którego zgromadzeni powsta- 
wszy z miejsca słuchali, uchwalono jedno- 
myślnie na wniosek Antoniego br. Wodsi- 
ckiego, celem oddania należnej czci pa- 
mięci ś. p. Artura hr. Potockiego, nie przy- 
stępować przed upływem obecnej kadencji 


dy pow. podzięki za pismo srs E nad czemby się chciał naradzać w 
z powodu śmierci 4. p. Artura br. Poto-łobecnej chwili jenerał de Caprivi z hra- 
ckiego do Rady wystosowane. bią Kalnoky'm i z panem Crispi' m. Wsku- 

Na posiedzeniu był obecnym miejscowy łtku dymisji księcia Bismarck'a przesłano 
starosta p. Zygmunt Rogoyski. z Berlina do Wiednia i Rzymu oświad- 

a 4 czenia, że zagraniczna polityka Niemiec 
pozostaje bez zmiany, t. j.: przyjazną, 
iak poprzednio, dla Austro- Węgier i 
Włoch. 

„Czegóżby więcej potrzebowali dypio- 
maci, pojmujący doskonale, że osławiona 
„liga pokoju* dawno pozbawiła się cha- 
rakteru przymierza międzynarodowego, 
którego celem było przekształcić między- 
narodowy porządek rzeczy europejskich 
na szkodę z jednej strony Francji, a z 
drngiej — Rosji? Od jesieni cesarz Wil- 
belm II-gi żywi usposobienie, całkiem 
inne, niż dawniej. Przekonawszy się o 
bezwarunkowo pokojowych zamiarach 
Rosji, nieupatrując już bodaj we Francji 
nieprzejednanego i niebezpiecznego wro- 
ga, poświęcił się zajęciom, nie spólnego 
nieposiadającym z pierwiastkowym pro- 
gramem trójprzymierza państw środko- 
wych. Usunięcie się księcia Bismarek'a, — 
twórey przymierza, — niweczy ostatnią 
szansę powrotu doń rządu berlińskiego. 
Polityczne marzenia cesarza Wilhelma 

i i i 84, — przypuśćmy, — wygórowane i ro- 
Wiadomości polityczne. zległe, Rei: podstawę ŻĘ nie służą bo- 

ý f daj cele, do których liga pokoju dążyła. 
Bismarckiana. Jakieżby miał wyrachowanie młody ce- 

Według doniesień dzienników berliń- łsarz w umacnianiu Austro-Węgier i Włoch 
skich na pożegnalnej audjencji u cesarza, lz uszczerbkiem Rosji, nawet gdyby ma- 
książę Bismarck miał stanowczo oświad-lrzył o przodownietwie w Europie, zasa- 
czyć, że tytułu księcia lauenburskiego| dzającem się na roli powszechnego obroń- 
przyjąć nie chce, bo pragnie, żeby hi-łey pracy robotników przed nadużyciem 
storja znała tylko jego własne nazwisko,ljej przez kapitalistów? W tej dziedzinie 
któremu umiał dość uadać blasku. Ce-lzwłaszcza nie na rękę Wilhelmowi II-ma 
sarz ustąpić nie chciał; zgodzono sięlkłócić się z Rosją, stojącą z dziejowej 
wreszcie ostatecznie, że nadanie tytułulmocy wypadków poza obrębem robotni- 


Rzeszów 3 kwietnia. 

Wybory do Rady miejskiej wprawdzie 
przeprowadzone, ale i protesta są wniesione. | 
Protesta obejmują głównie zażalenia na te 
roryzm urzędników magistratualnych, jaki 
wywierany był wśród wyborów, tudzież i] 
z tego powodu, że wybrano garbarza, który | 
nie ma prawa wyboru; kowala, który nie 
ma Swojszczyzny, tudzież urzędnika staro- 
stwa, który, jako uraędnik władzy polity- 
cznej nie powinien być wybranym. 

Dzisiaj rano zastrzelił się w własnym po- 
mieszkaniu pułkownik od 40 pułku Weber. i 
Nieuleczalna słabość miała być przyczyną 
samobójstwa. 

Tutejszy starosta p. Fedorowicz przez 
urzędników bardzo lubiany, dawał wielki 
obiad z powodu dekoracji, jaką otrzymał 
tutejszy adjunkt starostwa Praschill. 


Bismarckowi pozostanie niecofnięte , — łlezego zachodnio-europejskiego ruchu, któ- 
jednakowoż książę nie będzie obowiąza-lry widocznie etara się młody cesars re- 


ny nosić go. Głodność i tytuł lauenbur-Igulować, by uczynić zeń powolne dla sie- 
skiego księcia przechodzić będą w pro-lbie narzędzie. y 
stej linji na pierworodnego syna, czyli] „W takich okoliesnościach jenerał Ca- 
naprzód na hr. Herberta, podczas gdyjprivi nie ma nad czem obradować ani s 
linja hrabiego Wilhelma zatrzyma na-|hrabią Kalnoky'm, ani z panem Crispi'm, 
zwisko Bismarck, które także nosić będą|jakbykolwiek pragnęli obrad ci ostatni 
młodsi synowie Herberta. dla utrwalenia swych osobistych stano- 
Według doniesień petersburskiego ko-|wisk, zachwianych dymisją księcia Bis- 
respondenta dziennika Post, poseł hrabialmarck'a. Berlin nie życzy, w bieżącej 
Szuwałow złożył carowi sprawozdanie złdobie przynajmniej, wznawiania ery nið- 


rozmowy, jaką miał z cesarzem Wiihel-| porozumień izawikłań międzynarodowych, 
mem w sprawie ustąpienia Bismarcka. |związanych fatalnie z celami trójprzy- 
Ze sprawozdania tego odniósł ear bardzołmierza państw środkowo- europejskich. 
dobre wrażenie; dzięki niemu znikła da-| Zadania nowej polityki międzynarodowej 
wniejsza jego nieufność do dzisiejszegolsą wznioślejsze od piastowanych przes 


położenia politycznego. Dla lepszego zro- łów sojusz, a szczególniej przez uczestni- 
zumienia tej wiadomości trzeba przypo-lczące w nim rządy: wiedeński i rzym- 
mnieć, że rosyjskie dzienniki z dymisji | ski. 2 
Bismarcka i z odwiedzin księcia Waljil „Pożądanem jest, ma się rozumieć, dia 
domyślały się nowego zwrotu niemieckiej | Niemiec, żyć w zgodzie i przyjaźni z Au- 
polityki i to w kierunku wybitnie anty-|stro- Węgrami i z Włochami, lecz straci- 
rosyjskim. ła chyba ochotę Qłermanja do popiera- 

Warto przytoczyć ciekawe słowa Kól-|nia ukrytych planów, z jakiemi te dwa 
nische Zeitung, która pisze: „Zagraniczne | mocarstwa weszły z nią w przymierze*. 
dzienniki ciągle jeszeze rozpisują się o 
przyczynach ustąpienia księcia Bismarcka, 
a wielokrotnie ton ich jest taki, że za-| Rząd bułgarski zapewnia, że sprawa 
czepia wprost cesarza. Kilka dzienników | zatargu z Serbją ostatecznie załatwi się 
niemieckich powtarza to i rozszerza się|już pomyślnie po świętach wielkanocnych. 
jeszcze więcej w tym samym duchu i wl Były jednakowoż chwile, że zerwanie sto- 
ten sam sposób ; odzywamy się więc do sunków Bułgarji i Serbiji zdawało się 
patrjotyzmu przyzwoitej prasy niemie- już rzeczą niewątpliwą, zaczem uależało= 
ckiej z prośbą, żeby tym bezustannymiby oczekiwać bardzo poważnych zawi- 
wyjaśnieniom dała pokój, bo one do ni-|kłań w sprawie wschodniej. Zatarg mię- 
czego dobrego doprowadzić nie mogąlgzy oboma sąsiedniemi państwami wy- 
i osłabiają powagę cesarza daremnie, nik} z zupełnie błahych przyczyn. Min- 
nie mogąc przywrócić wielkiego mężałczewicz, ajent bułgarski w Belgradzie, 
stanu. Dostateczne wyjaśnienie powodów, [ułatwił za pomocą pieniężnych zasiłków 
dlaczego już tak wcześnie zakończył się I przeniesienie się do jednego z naukowych 
bogaty w sławę bieg czynności wielkiegolzakładów sofijskich kilku macedońskim 
człowieka, da nam tylko historja; dzi-|studentom, którzy byli uczniami belgradz- 
siaj naród niemiecki zadowolnić się musiłkiej szkoły świętego Sawy. Rząd serbski 
tylko tą pewnością, że cesarz działał zloburzył się tem tak bardzo, że natych- 
przekonaniem, iż czyni zadosyó patrjoty-l miast zażądał, aby Minczewicza odwoła- 
cznemu poczuciu obowiązku i żelaznejłno z Belgradu. Gabinet sofijski oświad- 
konieczności. Do tęsknoty za założycie-|czył, że gotów jest wysłać innego dyplo- 
lem niemieckiego państwa, nie rae EG do stolicy Serbji, jeśli rejeneja ze- 

] 


Sprawa Minczewicza. 


się mięszać gorycz przeciwko cesarzowi,lchce w miejsce gerenta konsulatu zamia- 
który jest dla nas wszystkich wzorem włnować w Sofji rzeczywistego konsula 
pracy dla dobra publicznego“. Mimo tych jeneralnego, jako dyplomatycznego ajenta, 
upomnień, nawet w powy ższych słowach | 7, Belgradu odpowiedziano na to żądanie 
czuć niemałą gorycz i niechęć; daje nam | znezepkami publicystycznemi, a chociaż 
to świadectwo o ogólnem usposobieniu w | Minczewicz otrzymał dwutygodniowy ur- 
Niemczech. lop, opinja publiczna w Europie brała to 
na karb pojednawczego usposobienia rzą- 
f du bułgarskiego. Kiedy jeszeze doszła wia- 
„Uporczywe pogłoski — mówi Nowoje |domość (nie wiadomo dobrze o ile praw- 


Z dzienników rosyjskich. 


Rady do wyboru prezesa w miejsce xmar-| Wremja — szerzone przez niektóre pi-|dziwa), że Serbja odwołała także gerenta 


łego. 

Niemniej jednomyślnie uchwalono, na wnio- 
sek p. Nowakowskiego, zarządzić nabożeń - 
stwo w kościele parafjalnym w Chrzanowie 
za spokój duszy ś. p. Artura hr. Potockie- 
go, ZAŚ na wniosek dr. Stefana Grudziń- 
skiego, umieścić portret zmarłego w sali 
radnej, 

Wreszcie upoważniono wiceprezesa An- 
toniego hr. Wodzickiego, do wyrażenia w 
imieniu Rady Wydziałowi krakowskiej Ra- 


sma włoskie i austrjackie, o mającemlswego konsulatu, a interesy poddanych 
niby wkrótee nastąpić widzeniu się no-|serbskich powierzyła pieczy konsula fran- 
wego kunelerza niemieckiego, jenerała f cuskiego, sądzono powszechnie, że idzie 
de Caprivi, z hrabią Kalnoky'm i z pg ślad za Rosją i zrywa wszelkie sto- 
nem Crispim wywołały zaprzeczenie w|sunki Urzędowe zapewnienia wozoraj- 
gazecie Italie, zupełnie słuszną czyniącej lszych telegramów wyjaśniają całą spra- 
uwagę, iż położenie Europy wcale nielwę; okazuje się z nich, że rokowania 
wymaga, by zjazd sobie urządzali pierwsi |toczyły się normalnie, a urlop Minezewi- 
ministrowie trzech sprzymierzonych ok by i odwołanie serbskiego gerenta kon- 
carstw. | | sulatu biy tylko zapowiedzią zmian, ja- 
„W istocie niełatwoby przyszło zgady-|kieh się oba rządy domagały. 


2 


Jenerał Daban. 


Z dzienników hiszpańskich można do- 
wiedzieć się bliższych szczegółów o po- 
wodach, które skłoniły ex-dyrektora pie- 
ohoty, jenerała Ludwika Dabana, stron- 
nika liberalnych dysydentów, do wydania 
słynnego okólnika. Sennor Moya, auto- 
nomiczny republikański WAU a 
Puerto Rico, postawił niedawno w Izbie 
wniosek podziału rządn na Antyllach. 
Myśl takiego podziału powstała już za 
panowania zmarłego króla Alfonsa XIL; 
teraz nietylko, że rząd i większość Izby 
okazały się przychylne wnioskowi, lecz 
nawet minister kolonji Becerra zamierza 
go jak najszybciej praktycznie przepro” 
wadzić. Poglądy stronnictw na tę sprawę 
gą bardzo rozmaite. Liberalni wogóle o- 
świadczają się za podziałem, konserwa- 
tywni przeciwko niemu; najgorętszymi 
jego zwolennikami są repnblikanie i w 
większości swojej demokraci. Tak więc 
wniosek Moyi ma widoki powodzenia i 
właśnie przeciwko niemu głównie skiero- 
wany jest okólnik Dabana. Według wia- 
domości z Madrytu niezadowolone polity- 
czne i wojskowe żywioły przygotowują 
wieiką manifestację na cześć jenerała, 
przy sposobności Ank pe go do twier- 
dzy Alicante, ie ma dwa miesiące 
przesiedzieć. Martinez Campos, Cassola, 
tudzież wielu deputowanych i senatorów, 
chcą mu uroczyście towarzyszyć na dwo- 
rzec kolei żelaznej, gdzie zebrany lud 
ma mu urządzić wspaniałą demonstrację. 


W PIEKLE GALIGYJSKIEM. 


OBRAZ Z ŻYCIA, 


Napisał 
Jósef Rogonsnz. 


(Ciąg dalezy), 
VII. 


W epoce „SŚchwindlu* kiedy to w 
Austrji, wszystkie szumowiny społeczne 
na wierzch wypływały, w epoce spółek 
bez pieniędzy i stowarzyszeń bez przy- 
szłości, znalazło się w Galicji kilku lu- 
dzi, którzy za oradą żyda, dra Frieda, 
powiedzieli sobie, że nie byłoby źle, 
gdyby rząd pozwolił im założyć bank 
na pozór humanitarny, a w istocie swo- 
jej nawskróś lichwiarski, bo przy jego 
pomocy mogliby dojść łatwo do stano- 
wiska i majątków. Rząd pozwolił, i tak 
powstał w Galicji osławiony Bank wło- 
ściański, którego grzeszny żywot skoń- 
czył się nareszcie w roku 1884 skanda- 
licznem bankructwem. 

epoce naszego opowiadania, wspo- 
mniany Bank, zakładając filje we wszy- 
stkich miasteczkach powiatowych, ogła- 
szał urbi et orbi, że będzie zbawcą wie- 
śniaka, ponieważ go uwolni od lichwy 
żydowskiej. 

W kilka dni po ostatniej rozmowie z 
Janklem, Fedjo Jacyszyn pojechał do 
miasteczka powiatowego, aby się s 
czyć z nowym opiekunem, którym i 
Herszko @rob. Ten zaprowadził go 
agenta Banku, którego szumnie „dyre- 
ktorem* nazywano. Agent przyjął chło- 

rzejmie i zapewnił go, że za kilka 
irgo będzie miał pieniądze. Kazał mu 
tylko wystarać się o rozmaite papiery, 
bez których Bank nie mógłby mu poży- 
czki udzielić. Fedjo obliczył, że jeżeli 
ma Janklowego szwagra spiacić i kupić 
dwie pary wołów, których właśnie do 
gospodarstwa potrzebował, to musi poży- 
czyć całych 1000 guldenów. Zresztą 
brał i to w rachubę, że wyrobienie po- 
życzki coś go będzie kosztowało, sam 
erszko bowiem wymówił sobie zgóry 
50 guldenów, a prócz tego powiedział 
mu, że i „panu dyrektorowi“ będzie musiał 
dać coś za fatygę. 


oo L E Z R NE KKK SP. WOPR AZRAEL 


WOJTEK o» CHICAGO 


TA S. A aonkikci. 


(Ciąg dalszy) 


— I jakże się skończyło, panie Woj- 
tku? 

— Dyć mnie trzy miesiące i dwie 
niedziele w kryminole trzymali i płacić 
kozali Jagem przyszedł doma, do Mala- 
chowa, tak mnie sfantowali, że jużcić na 
gospodarstwie nie było byznesu, więcem 
"sabroł talary, co pod chlewem leżały 
schowane, i żeśmy z Nastką powiedzieli 
sobie tak, mówiliśmy: Kiedy iść z tor- 
bami, to juścić nie między swoich, co 
sami deszcz i kurz łykają z perką na 
okrasę, jeno iść tam, gdzie jak kto mą- 
dry, to sobie pon! A dyć jo pewnikiem 
nie taki głupi, kiedy mi na kryminole 
gadali, że mnie tłusty fileber dolski = 
strach i jego draguny, i sam komisorz, 
że to jo niby królewskiemu nrzędowi 
wielgiem narobił nieprześpieczeństwo, co 
się mnie aż w Berlinie ziękli, jest! Tak 
jo też zaro do Nastki: A pójdziesz ze 
mną ? mówię. —A ona też powiado: A co- 
by nie szła! mówi, abo c0?— Pon nau- 

zyciel też w Dolsku radził, żeby iść i 
mówił dłużykiem, jak jachać do Hame- 
yii. Tedy my sobie s Nastka przypo- 
mnieli, co matusia — wieczny odpoczy- 
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Przez trzy tygodnie Fedjo był gościem 
w domu. Codzień musiał jeździć to do 
starostwa, to do sądu, to do urzędu po- 
datkowego, a dwa razy na tydzień jeź- 
dził do „dyrektora*, który jedne papiery 
odbierał, a po drugie znów go posyłał. 
Ile stracił w tych podróżach, nigdy się 
nie dowiedział. Już przez to samo, że 
w tym czasie nie doglądał swego gospo- 
darstwa, poniósł stratę niemałą. Nare- 
szcie pewnego dnia otrzymał od Her- 
szka wiadomość, żeby po pieniądze przy- 
jechał. 

Pan „dyrektor* zaprowadził go do 
kancelacji rejenta, u którego był już wy- 
gotowany skrypt dłużny. Rejent, skrypt 
odczytawszy, zwrócił się do chłopa z za- 
pytaniem: 

— Zrozumieliście, gospodarzu ? 

Herszko, który był także obecny, pręd- 
ko odpowiedział : 

— Pewnie, że rozumiał. 

— Skoro tak, więc podpiszcie, 

Fedjo dotknął się końca podanego so- 
bie pióra, poczem zastępca rejenta pod- 
pisał go zamaszyście. 

Po dopełnieniu tej formalności, prze- 
mówił agent Banku włościańskiego: 

— Od Banku pożyczacie tysiąc reń- 
skich, czy tak? 

"Ta, tak, proszę jaśnie dyrektora. 
Świetna dyrekcja — przemówił 
znów agent — daje wam więc cały ty- 
siąc, odtrącając tylko to, co według sta- 
tutów musi odtrącić, a mianowicie: na 
różnicę kursu po dziesięć od sta, co wy- 
nosi równo sto reńskich. 

— A to co? — Fedjo zapytał. 

Agent chciał mu „pytłumaczyć, co zna- 
czy „różnica kursu“, ale Herszko uprze- 
dził go, mówiąc: 

— Niech wielmożny pan dyrektor po- 
zwoli, już ja mu to lepiej wyjaśnię. 
Słuchajcie, gospodarzu, to jest tak : Bank 
powinien wam był dać pożyczkę takiemi 
papierami, których tu nikt nie zna, więc 
niktby ich od was nie wziął. Abyście 
więc nie mieli kłopotu, Bank jest taki 
dobry, że daje wam odrazu gotówkę, a 
za każdy swój papier, których na tysiąc 
reńskich przypadałoby dziesięć, potrąca 
tylko dziesiątkę. A może to dużo, hę? 

— Ta może i niedużo — odpowie- 
dział Jacyszyn, w głowę się skrobiąc. 

— Na udział — mówił dalej agent — 
strącamy po dziesięć od sta, a więc dru- 
gą setkę. 

Herszko widząc, że chłop chce znów 
żądać wyjaśnienia, prędko zawołał : 

— Udział, to tak samo, jakbyście pie- 
niądze. złożyli do kasy oszczędności, skła- 
dacie je zaś na to, że odtąd będziecie 
członkiem Banku. Słyszycie, gospoda- 
rzu, jaki was honor spotkał! Po spłace- 
niu całego dłu Bank odda wam ten 
udział, i Tedy będziecie mieli znów 
pieniądze. 

Fedjo milczał. 

— Odsetki zgóry za cztery miesiące, 
czterdzieści guldenów — ciągnął agent. 
A nie mówiłem wam, że mały pro- 
cent! — Hersz zawołał. — Tylko dwa- 
naście od sta na rok! Co to za procent! 
Takie pieniądze to jak darowane. 

Fedjo znów się w głowę poskrobał. 

— ae waszego gospodar- 
stwa — mówił dalej agent — kosztowa- 
„|ło siedmnaście reńskich, a koszta wszy- 
stkich komisyj, połączonych z opisaniem 
i ocenieniem gruntu, tudzież należytości 
sądowe, opłaty aktów notarjalnych i inne 
wydatki, wynoszą 39 reńskich. Razem, 
od tysiąca mam przeto potrącić trzysta 
czterdzieści i sześć reńskich. Zostaje się 
wam zatem sześćset pięćdziesiąt i cztery 
reńskie 1). 

To powiedziawszy, agent zaczął prze- 
liczać pieniądze. Herszko przemówił te- 
raz do Jacyszyna: 


1) Cały rachunek, choć tak potwornie 
wygląda, jest wyjęty wprost z ksiąg byłego 
Banku włościańskiego. 

(Przypisek autora). 


nek! — przede Śmiercią gadali, że to 
niby bez księdza jegomości nie... wię- 
ceśmy też sobie na jej grobie przysiągli, 
że nie będzie nic, ino, że razem do Ha- 
meryki pojachać będziemy, a jak się do- 
robiemy i wszyćko będzie ol rajt, tak 
zaro ślnb święty przed wielgim ołtorzem 
mieć musimy i potem dopiero, razem da- 
lej pracować, jak Bóg nakozoł! Ano, 
pojachaliśmy — i jest! 

Dr. Wojtek przerwał tu i kazał sobie 
podać rachunek za dobę mieszkania i za 
pożywienie. Zapłacił kilkadziesiąt tych 
swoich amerykańskich dolarów z taką 
fegmą, z jaką ja czasem daję miedziaka 
za pomieszczenie w omnibusie, i popra- 
wiwszy pięścią cylindrzysko na głowie, 
wstał od stołu. 

— Chodźma się przejść! — rzekł. — 

Trzebno wziąć jeszcze KROPLI łyżkę na 
górze, coby możno sobie wypić razem 
flaszkę szampeń i zjeść obiad, bo droga 
do Połski dłużyka dziś w nocy. 

Co powiedziawszy, zawiódł mnie do 
|>rego pokoju. Chwała niebu, że miałem 
czas zrefektować się po drodze na pier- 
wsze piętro. Miałem do wyboru trzy złe 
najgorsze: KROPLE, faszkę i obiad. 
Pierwszych bym nie zażył, choćby przy- 
szło i pęknąć! Flaszki się nie bałem, bo 
dr. Adalbertus był wyrozumiały i nie- 
chętnemu nie lał w gardło. Takie zaś 
kolosalne zrobiłem śniadanie s onego „do: 
mowego* bifeztyka — ja, com nie nawykł 
do podobnych wyżerek, — że nietylko o 


— A pamiętacie, gospodarzu, żeście 
mi obiecali pięćdziesiątkę za fatygę ? 

— A kto zapiera ? 

— Kiedy nie zapieracie, to niech wiel- 
możny pan dyrektor da mi ją zaraz. 

Agent spełnił jego życzenie, poczem|j 
chłopu wręczył sześćset cztery guldeny. 

Herszko przysunął się bliżej do Fe- 
dja. 
= A panu dyrektorowi za fatygę? — 
szepnął. 

Chłop odliczył dwadzieścia pięć reń- 
skich, i te kładąc przed agentem, po- 
dziękował mu, jak nmiał, za łaskę, po- 
czem wyszedł z kancelacji. 

Miał więc niewiele nad to, co był 
dłużny szwagrowi Jankla. O kupieniu 
dwóch par wołów, nie wolno mu nawet 
było marzyć. Do ręki dostał mało co 
więcej niż pół tysiąca, ale za to był 
Bankowi dłużny cały tysiąc, od którego 
miał płacić po 12%, czyli samego pro- 
centu rocznie 120 guldenów. Bank tak 
postępujący był instytucją uprzywilejo= 
waną i prawdopodobnie istniałby do dnia 
dzisiejszego, gdyby nie opozycja chło- 
pów, którzy gdy raz płacić przestali, 
zmusili go tem do likwidacji. 

Fedjo do domu wracając, upił się po 
drodze z wielkiej radości, że będzie 
mógł żyda zaspokoić, i dopiero późno 
w noc do Borysławia przyjechał. Naza- 
jutrz, gdy się w chacie zbudził, gorąco 
Bogu dziękował, że przynajmniej pienię- 
dzy nie zgubił. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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* Pogrzeb ks. marszałkowej Leonowej z 
Zamoyskich Sapieżyny odbył się wczoraj 
w Krasiczynie, z wielką okazałością i wiel- 
kim współudziałem publiczności, pragnącej 
oddać ostatni hołd znakomitej obywatelce, 
patrjotce i dobrodziejce. Ze Lwowa wyje- 
a |chało pociągiem osobowym blizko 200 osób, 
a między niemi: książęta Kościoła, wszy- 
stkich trzech obrządków, Namiestnik hr. 
Kazimierz Badeni, Marszałek krajowy hr. 
Jan Tarnowski, hr. Siemieński-Lewicki, 
prezydent m. Mochnacki i wiceprezydent 
Marchwicki na czele delegacji Rady miej- 
skiej, wielu posłów sejmowych, pp. Sewe- 
rynowie i Zdzisławowie Skrzyńcy, Stani- 
sław hr. Badeni, Adam Jędrzejowicz. Ró- 
wnież wiele osób podążyło z Przemyśla i 
zachodniej części kraju. W orszaku widzie- 
liśmy rodzinę zmarłej, ks. Sanguszków, hr. 
Zamoyskich, Tarnowskich, Łubieńskich itd. 
Byli także prof. Stanisław hr. Tarnowski 
z żoną, Andrzej hr. Potocki, Ludwik hr. 
Wodzieki. Po nabożeństwie, odprawionem 
w kościele w obu obraądkach, przemówił 
ks. Stefan Bratkowski T. J. bardzo wy- 
mownie, podnosząc wielkie zasługi zmarłej 
około Ojczyzny i cierpiącej ludzkości. Na- 
stępnie ruszył kondukt, prowadzony przez 
ks, biskupa Soleckiego do kaplicy zamko- 
wej. Na wspaniałem podwórzu historyczne- 
go zamku wygłosił mowę Marszałek kra- 
jowy, podnosząc cnoty i zaaługi zmarłej. 
Po pogrzebie obecni składali wyrazy współ- 
czucia rodzinie. Ks. Adam nie był obecny 
z powodu słabości. Po śniadaniu odjechali 
pogrzebowi goście do Przemyśla, a ztam- 
tąd do Lwowa. 

* Walne zgromadzenie galicyjskiego ban- 
ku kredytowego odbyło się w dniu 2 kwie- 
tnia pod przewodnictwem wice-prezesa ra- 
dy zawiadowczej, dr. Piotra Grossa. Dzięki 
ciągle wzrastającej klienteli i zawiązanym 
licznym stosunkom, jak się okazuje ze spra- 
wozdania należy się spodziewać coraz wię- 
kszego rozwoju zakładu. Wspólnie z kon- 
sorcjum, na którego czele stoi uprz. austr. 
Bank dla krajów koronnych, zawarł bank 
nmowę z galic. Towarzystwem kredytowem 
ziemskiem, w celu stopniowego skonwerto- 
wania do końca r. 1892 wszystkich w o- 
biegu będących 5% listów zastawnych wy- 
noszących kwotę około 49 miljonów na ni- 


tro i pojutrze apetyt, 


od jednego zamachu trzy zupy! 


zawołałem : 


Kiedy | stwa. 


żej oprocentowane. W interesie tym oprócz 
udziału w syndykacie zapewnił bank sobie 
prawo wyłącznej komisowej sprzedaży w 
Galicji nabytych przez konsorcjum listów 
4'/,% i 4%. W roku zeszłym kwota ob 
jętych listów zastawnych wynosiła około 
ll} miljonów, które przeważnie za pośre- 
dnictwem banku w zupełności wysprzedane 
zostały. Kopalnie w Borysławiu rozwijają 
się bardzo pomyślnie, Dyrekoja następnie 
otrzymała absolutorjum bez żadnych roz- 
praw. 

* Z Krasiczyna donoszą , że ks. Adam 
Sapieha ciężko zachorował. 

* Towarzystwo oszczędności kobiet wy- 
słało na ręce p. Głazarewiczowej 100 złr. 
zapomogi dla ubogich wdów i sierot we 
wsiach Hrehorowie i Czechowie, koło Mo 
nasterzysk ; na ręce zaś p. Komarnickiej 
20 złr. dla 4 zubożałych gospodarzy we 
wsi Zabłotce w Prsemyskiem. Zarząd To- 
warzystwa wysłał do księżuej Adamowej 
Sapieżyny, jako swojej przewodniczącej, 
list kondolencyjny z powodu zgonu Ś. p. 
ks. Leonowej Sapieżyny, oświadczając za- 
razem, że złoży zamiast wieńca 100 złr, 
na rzecz głodem dotkniętych w gminie, 
którą wskaże księżna Adamowa. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Przemyśl dnia 3 kwietnia. — Utwo- 
rzył się tu znów komitet wiankowy w celu 
urządzenia w swoim czasie obchodu wian- 
kowego. Na czele komitetu stanął p. Hu- 
gon Królikowski, sekretarzem jego wybra- 
no p. Zygmunta Pisiewioza a skarbnikiem 
p. Feliksa Niederreutera. — Koncepista 
Namiestnictwa, p. Bodnar, który dotych- 
czas pracował w Starostwie tutejszem, prze- 
niesiony został do Starostwa w Nadwór- 
nie. — Komendantem załoga stojącego tu 
i w okolicy 6 pułku ułanów, mianowany 
został podpułkownik br. Salm Hoogstraeten. 
— Szkołę śpiewu solowego zakłada tu p. 
O. J. Lewicka, dyplomowana uczennica król. 
konserwatorjum w Dreznie. — Wydział 
Stow. przemysłowców wyrobów spożywczych 
przeznaczył dosyć znaczną kwotę dla do- 
mów przytułków ubogich miejskich bez ró- 
Łnicy wyznania i dla zagrożonych głodem 
włościan. Przykład to godzien naśladowa- 
nia. 

* Drohobycz dnia 1 kwietnia. — Wy- 
bór posła do Rady państwa z miast Droho- 
bycza, Sambora i Stryja w miejsce Ś. p. 
Ottona Hausneia sapowiedziany został na 
dzień 17 b. m. Mimo tak bliskiego terminu 
nie wiadomo jeszcze, kto będzie kandyda- 
tem; nie odbył się też do tej chwili żaden 
wiec wyborczy, — Dotychczasowy zarządca 
naszego miasta, komisarz rządowy p. Józef 
Arvay mianowany został starostą w Snia- 
tynie. — Nasze Towarzystwo opieki nad 
biednemi dziewczętami, które ksgrałcącą 
się w tutejszej szkole żeńskiej, zawiązanem 
zostało w roku 1882 na wniosek ks. Mi- 
chała Serwackiego, który jako katecheta 
zakładu, podniósł myśl tę na konferencji 
grona nauczycielskiego. Do towarzystwa 
przystąpiły wszystkie nauczycielki szkoły 
żeńskiej i zobowiązały się uiszczać każdegu 
miesiąca przy odbiorze płacy, stałą kwotę, 
na rzecz biednej dziatwy, by ją zaopatrzyć 
w odzież, obuwie, książki i zeszyty. Otrzy- 
many w ten sposób fundusz, powiększa się 
jeszcze dobrowolnemi datkami publiczności, 
składanemi zwykle przy wpisach z końcem 
sierpnia każdego roku. Ponieważ dr. Wi- 
ktor Lechowski, ofiarował na rzecz biednej 
dziatwy dwie książeczki w łącznej wartości 
48 złr. przeto powstała myśl założenia ka- 
pitału żelaznego, który powiększany wkład- 
kami Towarzystwś, tworzy dziś pokaźną 
sumkę 292 złr. 96 ctn. Księga kasowa, 
oraz przechowane kwity, wykazują z koń- 
cem roku 1889 następujące dane: W ośmiu 
latach, t. j. od 1882 roku do końca 1889 
wpłynęło razem 803 złr. 89 ct., ztego wy- 
dano na odzież, obuwie, książki, zeszyty, 
lekarstwa dla biednych dziewcząt 510 złr. 
93 et., złożono w Towarzystwie Zaliczko- 
wem na fnndusz żelazny 292 złr. 96 ot. — 
Z inicjatywy krajowego towarzystwa nafto- 


wego oraz pp. L. Wiśniewskiego, H. Gold |żeszowej religji w Stanisławowie: 


żadnym już nie marzyłem obiedzie, alem|bie pamięta, jako to u nas, w Polsce,|knie i powiada, mówi: 
sobie właśnie postanowił przetrzymać ju-|kiedy chłop chory, to idzie do dziedzi- tedy łapię go za rękę, w oka mu patrzę 
i tym sposobem|czki, abo do jegomości heń! tam nafi powieki przewracam, coby pod nie za- 
na Wojtkowej gościnności zaoszczędzić | probostwo, to i zawdy dostanie łekar- |glądnąć; 
A może pon sobie i to pamięta, j by, w 

więc doktor połknąwszy dwie łyżki KRO-|że lekarstwo na ten czas jeno jest do-|źle! 

PLI i na dywan sobie splunąwszy, się-|bre, kiedy, jak je chłop w siebie wy-| musi sobie wziąć KRÓPLI takich oto... 
gal po świeżą flaszeczkę, ja zaraz tak|pije, to tak pysk skrzywi i tak się zaļi zaro mu przedaję faszyczkę. 


brzuch trzymo, jakoby niby tej smoły 


— Kochany, najdroższy panie dokto-|jednej z piekła, Boże odpuść! w sumie- 
rze! Widać, że te KROPLE bardzo sąfjnie mu kto nalał! A wszyćkie też le- 
cudowne, bo nietylko, że wcale ich po-|karstwa najbardziej na brzuch być mu- 


trzeby nie czuję, ale... 
przyznać otwarcie, że... ten tego, no! 
jeść mi się chce... OGROMNIE! 


Spojrzał na mnie lewem okiem , przy- popsują — tak wszyćko kaput! 


muszę się panu|szą, jest, jako to niby dla tej ajzbany,|na co inszego, abo się urznął w palec, 


Nr. Ok. 


hammera i E. Śchreiera odbyło się dnia 
wcgorajszego w Drohobyczu zgromadzenie 
tutejszych producentów nafty i wosku zie- 
mnego celem założenia filji krajowego to- 
warzystwa naftowego dla okręgu górnicze - 
go w Drohobyczu a to na wzór istniejącej 
filji w Kołomyi. W zgromadzeniu wzięli 
także udział pp. A. Gorayski, prezes T'o- 
warzystwa, D. M. Teodorowicz, Ochrymo- 
wicz, burmistrz miasta Drohobycza, dr. 8, 
Olszewski, sekretarz Towarzystwa, L. Sy- 
roczyński inżynier górniczy Wydziału kra- 
jowego i Weber, o. k. komisarz górniczy 
w Drohobyczu. Uproszony na przewodni- 
czącego zgromadzenia p. A. Gorayski po- 
witał zebranych imieniem Towarzystwa na- 
ftowego, a wykazawszy doniosłe skutki ka- 
żdej solidarnej akcji, podniósł potrzebę za- 
łożeuia filji Towarzystwa naftowego w Dro- 
hobyczu, w którem to miejscu koncentruje 
się jedyny na świecie a tak wysoko rozwi- 
nięty przemysł wosku ziemnego. To też 
bez dyskusji zgodzili się zgromadzeni na 
założenie filjj Towarzystwa naftowego i 
przyjęli na wniosek pp. dra M. Teodorowi- 
cza i L. Wiśniewskiego en bloc statut To- 
warzystwa i złożyli piśmienną deklarację 
przystąpienia. Do Wydsiału wybrani zostaii 
jednogłośnie pp.: Leonard Wiśniewski, 
przewodniczącym, H. Goldhammer zastępcą 
przewodniczącego, K. Gąsiorowski, M. Gar- 
tenberg, Kornhaber, I. Liebermann i J. 
Pieniążek. Z życzeniem jak najpomyślniej- 
szego rozwoju nowej filji, przewodniczący, 
któremu zgromadzeni przez powstanie wy- 
razili swoje podziękowanie za prawdziwe 
obywatelskie poświęcenie się dia ogólnych 
spraw przemysłu naftowego, zamknał po- 
siedzenie. 


KURJER EKONOMICZNY. 


* Na jeden tylko dzień zwołany zostanie 
Bejm górno-austrjacki a to w celu uchwale- 
nia zmiany paragrafu statutu górno-austrja- 
ckiego banku krajowego hypotecznego, s 
powodu którego cały statut nie uzyskał za- 
twierdzenia cesarskiego. 

* Usposobienie giełdy w pierwszym kwar- 
tale b. r. nie było stałe. Dwa pierwsze 
miesiące były bardzo pomyślne, ale tem 
gorzej było w marcu, który to miesiąc sa- 
pisał się pamięci finansistów, przeważnie 
nagłemi zniżkami, do których hasło wyszło 
z Berlina. Oto obraz zmian kursu: 


31 gr. 31mr. Róż- 
1889 1890 nioa 
złr. w. Aa. 

Akcje kred....... 319.— 309.25 — 9.75 
Akcje kred. węg.. 342.— 348. — + 6,— 
Anglobank....... 150 80 152.50 + 1.7 
Związek bank. ... 119.50 118.50 — 1— 
Unionbank....... 244.— 248.50 -|- 45 
Laenderbank ..... 223.75 219.— —- 4:75 
Parowce...... „.. 871.— 328.— —43— 
Lloydie nn AEE.. 398.— 320.— —78'— 
Koleje państwowe. 228.— 218.— —10'== 
Lombardy........ 131.25 122.— — 9'25 
Kolej Kar.-Ludw.. 184.— 192.75 -|- 875 


* Zgodnie z przepisami ustawy procede: 
rowej rozstrzygnął dnia 2 b. m. trybunał 
administracyjny pod przewodnictwem hr, 
Belerediego, wskutek zażalenia rzeźników 
Bregenz, których bronili dr. Siboech i 
dr. Emil Eisenschitz, że rozporządzenie 
urzędu gminnego w Bregenz, nakładające 
na mięso z wołów opasowych opłatę we- 
dług najwyższej taryfy, sprzeciwia się usta- 
wom państwowym, ponieważ na artykuły 
niezbędne do życia mogą tylko władze kra- 
jowe nakładać opłatę według najwyższej 
taryfy. Zaś władze gminne prawa tego nie 
mają. 


MIANOWANIA. 


* Rada szkolna krajowa zamianowala: tymczas 
sowego nauczyciela Jakóba Mikołajewicza, w Pło- 
wem, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Pło- 
wem; tymczasową nanczycielkę Ludmiłę Tomkó- 
wnę, w Winnikach, stałą nanczycielką szkoły eta- 
towej w Winnikach. 


KONKURSY, 


+ Wakują posady katechetów rzym.-kat. 
i gr.-kat, obrządku, oraz nauczycieli moj- 
1) Posa- 


Nos!15) Też jo 


język mu każę wywalić z gę- 
cham i mówię: Wszyóka maszyna 
ecypta dobra jest, ale najprzód 


Jak mi 
mój pomocnik podpowie, że człowiek jest 
chory na niestrawność, abo niespanie, 
abo wściekły humur, tak jemu wielgą 
flaszkę, za dwa dolary ; a jak jest chory 


co w człowieku cięgiem jadzie, a ezło-]abo dychać nie może, abo eo, to ździeb- 
wiek z nią! Jak się w tej ajzbanie koła|ko mniejszą faszynkę, od pół dolara! 


Więc] Więc, widzi pon, że abo moje KROPLE 


mrużywszy prawe, skinął głową i zaka-|najprzód trzebno ajzbanę wyczyścić, a wielgi w ludziach zrobią porządek... a 


szlał , 
czy wiście) : 


wiek tak samo powie w Chicago syty, |jeden, każdego chorego wyszoruje z nie-|mocy powoli, powoli, 


mówiąc (skończywszy kaszleć o-| potem dopiero możno smarować, 


Uważajtak jest prawie zawdy, abo też moc z 


więc pon i widzi, że jak ten pomocenik|nich do cna wszyćką zabierają, że tedy 
— Abo co? widzi pon som, co to jest|jeden robił smarowidła, tak jo oto robił|cięgiem do pomoenika nachodzą po takie 
jedne wielgie lekarstwo! Każden czło-|te oto KROPLE, co to jak ten wiecheć]smarowidła, co się toniki nazywają i 


powoli dodają. 


w Nujork, w Minneapolis i w Boston, zdrowiska i na smarowidło go przy- Cięgiem powoli, a dolary prędko! To 


Mass | 

— Ale jakże może być, — spytałem — 
by to jedno lekarstwo, choć tak zacne, 
na wszystkie choroby służyło? 

— Amo, bo służy! — „odpowiedział, se 


sposobi. 


— A jeźli kto pańskiego wiechcia nie 
potrzebuje ? 


— Musi, zawdy! Niby przydzie do ha- |jest prędka, 
Bo tak jest! On nie wie, bo nauki nie|ptyki i kładzie na stół recyptę , 


jest byznes! abo co? 


15) No, sir — mie panie, W niższych 
sferach wymowa dwóch tych wyrazów tak 
że tylko nos się słyszy, a u 


tak jojlndzi s afektowaną wymową, niby to wy- 


umie, więc niech słucha: Jagem kupił|zaro przychodzę blizko niego, a mom do-|kwintną: nosa. 
haptykę w Nujork, to miałem w handlu|ma takie wielgie okołary, niby kożden 
pomocnika, niby takiego, co się rozumiał | ciężko nauczony, tam za wodą — i po- 
na recyptach i robił lekarstwa. Ho! ho!|wiadam do niego, mówię tak: — Byznes 
(zaśmiał się doktor), on robił lekarstwa,|nie jest ol rajt? abo co? — Tedy on stę- 


a jo pieniądze ! Bo tedy, może pon 80- 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Nr. 94. 


da katechety relizji rzym. kat. w wydzia- 
łowej szkole żeńskiej, połączonej z 4 klas. 


szkołą żeńską pospolita w Stanisławowie z 


płaca 850 złr., dalej posady katechety rel. 
rsym. kat. i gr. kat. w 4 klasowej szkole 
męzkiej pospolitej nr. 1 w połączeniu z 4 
klasową szkołą pospolitą męzką nr. 2 w 
Stanisławowie z płaca 700 złr i dodatkiem 
na pomieszkanie w kwocie 70 złr. i wre- 
szcie posady katechety religii rzym. kat. i 
gr. kat. w 4 klasowej pospolitej męzśiej 
w połączeniu z 2 klasową szkołą żeńską 
w MHaliczu z płaca 450 złr. i dodatkiem 
na pomieszkanie w kwocie 45 złr. 2) Po- 
sady nauczyciela religji wyznania mojżeszo- 
wego w wydziałowej szkole żeńskiej, połą- 
czonej z 4 klasową szkołą żeńską pospo 
litą z płacą roczną 850 złr., dalej posady 
nauczyciela religji wyznania mojżeszowego 
w 4 klasowej szkole męzkiej nr. 1 w po- 
łączeniu z 4 klasową szkołą pospolita męz- 
ką nr. 2 w Stanisławowie z płacą 700 złr. 
i dodatkiem na pomieszkanie w kwocie 70 
słr.; wreszcie posady nauczyciela religji 
wyznania mojżeszowego w 4 kl. szkole po- 
spolitej męzkiej w połączeniu z 2 klasową 
szkołą żeńską w Haliczu z płacą 450 złr. 
i z dodatkiem na pomieszkanie w kwocie 
45 złr. — Podania można posyłać do Sta- 
nisławowa do dnia 15 maja b. r. (Patrz 
nr. 77 Gazety Lwowskiej). 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Pelplin pod Gdańskiem dnia 1 kwie- 
tnia. — t Wieczorem z niedzieli na ponie- 
działek umarł tu w 76 roku życia po dłuż- 
szej chorobie, kilkakrotnie zasilony św. Sa 
kramentami, nasz zacny współobywatel p. 
stanisław Dzierzgowski. Pamiętał on je 

| szcze dobrze, co widział i słyszał podczas 
powstania r. 1830 i 1831. Brał osobisty 
udział w ruchu r. 1848 i walczył dzielnie 
w potyczkach pod Książem i Miłosławiem. 
Objąwszy Komorowo w powiecie brodni- 
okim jako dzierżawca i ożeniwszy się z p. 
Wybicką a po jej Śmierci z starszą córką 
ś. p. Walentego btefańskiego, pobożnością, 
pracowitością i innemi cnotami zjednał so- 
bie między obywatelstwem i włościaństwem 
powszechne zaufanie i poszanowanie. R. i. p. 


KURJER WARSZAWSKI. 


* Rzeżbiarz, Jan Woydyga, wykonał me 
daljon z natnralnej wielkości popiersiem śp. 
dra Tytusa Chałnbińskiego. Artysta przed 
przystąpieniem do otworzenia medaljonu w 
bronsie przygotował trzy egzemplarze pró- 
bne z gipeu, z przeznaczeniem dla Towarzy- 
ewa lekarskiego i dla pomieszczenia w willi 
Chałnbińskiego w Zakopanem. 

* Po zmarłym przed kilkoma tygodniami 
emerycie K. pozostała bibljoteczka. Zbiór 
składa się z 320-tu tomów pisanych ręka 
zmarłego. Nieboszosyk od wielu lat kilka 
godzin codziennie poświęcał przepisywaniu 
dzieł raadszych, które na ten cel wypoży 
czał z bibljotek prywatnych. Oryginalną 
tę kolekcją od dzieei cierpliwego przepisy- 
wacza nabył hr. G. P. z Galicji. 

* Na Wiśle w pobliżu Solca ma wkrótce 
stanąć łazienka, w której będzie zarazem 
urządzoną szkoła pływania dla kobiet. Nau- 
ozaniem będzie się zajmowała specjalistka. 


[KURIER WIEDEŃSKI. 


* Wypadki „nony“, następczyni infuen- 
zy, owej nowej choroby, o której pisaliśmy 
już na tem miejscu, zdarzają się coraz 
częściej w różnych krajach. W gazecie me 
dycznej Deutsche Med. Wochenschr. ogła- 
sza dr. Braun z Bolkenhein, opis przebiegu 
zagadkowej epidemji. Czternastoletnia dzie- 
wosynka, pisze on, poprzednio zupełnie 
zdrowa, zachorowała nagle na silna gorą 
czkę i gwałtowny ból głowy. Wieczorem 
uderzyła rodziców niezwykła senność dzie- 
wczynki z natnry bardzo żywej; gdy ją 
budzono patrzała osłupiałym wzrokiem, 
jakby nieprzytomna, nie dawała odpowie- 
dzi ba zapytania i nie poznawała swego 
otoczenia. Oddech i pula były przyśpieszo” 
ne, a temperatura ciała znacznie podwyż- 
szona ; nadto objawiła się sztywność w 
karku, a każde poruszenie głową sprawiało 
ból. W prawem płucu zaś nastąpiło silne 
sapalenie, Tak nazwana „nona* jest tedy 
widocznie połączeniem zapalenia płuc z za- 
paleniem błony mózgowej. Objawy obu 
chorób występowały coraz wyraźniej i za- 
nim tydzień upłynął, dziewczynka umarła. 
Cay „nong“ wywołuje ten sam jad, który 
jest powodem infuenzy, dotąd nie stwier- 
dzono, jak pisze dr. Braun 


KURIER PARYSKI. 


* Sigrid Arnoldson, słynna szwedzka di- 
va, występuje obecnie w Paryżu, objecha 
wszy wszystkie stolice świata. Po pożegnal- 
nem przedstawieniu w Hadze, urządzono jej 
serenadę, w której przyjęło udział 6.000 
osób. 

* Spór między dwoma znanymi autorami 
francuskimi, Erckmanem i Chatrianem, roz- 
strzygnięty został na korzyść tego ostatnie- 
go. Na karę 500 franków skazany został 
sekretarz Erckmana, antor napaści na Cha- 
triana, a zaś dziennik Figaro, który te ar- 
tykuły napastnicze drukował, zepłaci 10.000 
franków odszkodowania. 

* Wskutek procesu o morderstwo, roz- 
trząsanego niedawno przed sądem w Pary- 
Łu, wyszedł na jaw oryginalny zawód, któ- 
remu poświęcił się oskarżony Hipolit Ri- 
chard. Uprawiał czas jakiś dziennikar- 
ską niwę, następnie był impressariem 
Adeliny Patti, podczas jej koncertów w 
prowincjonalnych miastach Fraucji, wystę- 
pował jako kontr-kandydat Boulangera, 
czas jakiś był dyrektorem teatru Dejazet, 
wreszeie został dla chleba... stręczycielem 
fotografów. Fotografowie paryscy za namó- 
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a OOO 


mu umówioną kwotę. Za zwykłych śmier 


kiej) brał Richard do 20 fr. 


namnożyło się zbyt wielu konkurentów. 
KURIER SZWAJCARSKI. 


przyczem zdarzyły się liczne wypadki z 
ludźmi; spora liczba osób została zabitych, 
a mieszkańcy wsi Saas opuścili swe zagro- 


żone domy i schrouili się do jaskini w ska- 


łach. 
* Pod gruzami teatru w Zurychu, roz- 


leziono Żelazną skrzynkę. We wnętrzu jej 
była druga z kości słoniowej 
rzeźbiona, a w tej drugiej skrzynce trzy 
gwożdzie, pochodzące z krzyża Chrystusa, 


formacji Zurych na zawsze opuścili. 
KURIER LITERACKO-ARTYSTYCZNY 


żenie wspaniałe. 


świetnie. Ilustracje do powieści Estei przez 
Włodzimierza Tetmajera robione — śliczne; 
„Pierwsze dnie wiosny“ R Kochanowskie 


dora Absentowicza, poprostu, cudowna, 
Winiety Radziejowskiego do  „Pierwiosn- 
ków* Szreniawy trzymane w charakterze ; 
„Orkiestra wędrowna* Streitta, ładnie bar 
dzo wykończony rysunek. Portrety p. Hof- 
manowej, artystki dramatycznej, narysowa- 


wielkiem podobieństwem. Aktualny jest wi- 
zerunek nowego kanclerza Niemiec Capri- 
vi' ego. 


kreśli literacką działalność zgasłego męża, 
na odczyt dra Dembickiego „Upadek ry- 
eerstwa* (dokończenie) i wyborną krytykę 
Żygmunta Sarneckiego o „Walce o byt“ 
Daudeta Numer robi wrażenie i przema 
wia do wyobraźni, jako też umysłu czy- 
telnika. W dodatku mieszczą się prace: 
Józefa Rogosza powieść „Karjerowicz* i 


nnmeru dołączono wspaniałą heljograwiurę 
z obrazu Józefa Brandta. 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 


mój dziś nadzwyczaj wesoły i zadowolon 
Gość. „A tak, proszę pani, bo to dziś 


której głos jego coś znaczył..." 
cui "| ||| zak m] 


Rozmaitości. 


wieku materjalizmu — a tuż obok nas krze 
wi się hypnotyzm, spirytyzm i astrologja. 
Jakiś Anglik napisał dzieło, w którem do- 


dzeniu tem jest tak odważny, Że na naj 
bliższą przyszłość stawia ciekawe horoskopy. 
Oto próbki: 

Marzec : Wielkie wojny wybuchną w Chi- 
nach. 

Kwiecień: Cesarz niemiecki dozna wiel- 
kich nieprzyjemności. 

Maj: Życie króla włoskiego będzie w 
niebezpieczeństwie. 

Sierpień: Cesarz austrjacki stanie wobec 
poważnych politycznych zawichrzeń. 
Wrzesień: Dułtanowi grozi pozbawienie 
go Życia i tronu. 

Listopad: W całej Europie będą wielkie 
polityczne wstrząśnienia i wojny. 

Grudzień: Anglja będzie w żałobie; na 
brukn paryzkim poleje się krew. 

Na brak rozmaitości skarżyć się więc 
nie można. Dodać należy, że w Anglji, tej 
oświeconej, cywilizowanej Anglji i w pra- 
ktycznych „Stanach Zjednoczonych“ ksią- 
Łka rozchodzi się w setkach tysięcy, zwła 
szcza w ostatniej chwili. Przypźdek bowiem 
zrządził, że w książce tej wydanej w sty- 
czniu była taka przepowiednia na Inty : 
„W miesiącu tym spotka hr. Paryża nie- 
przyjemność“. Owo% po uwięzieniu ks. 
Orleańskiego, książka zyskała na popular- 
ności. 

Bruk gumowy. Od pewnego czasu, za 
przykładem Hanoweru, coraz bardziej roz 
powszechnia się w miastach niemieekich, 
jak naprzykład w Berlinie i Hamburgu, 
bruk gumowy, który okazał się nadzwy- 
ozaj praktycznym, jako posiadający: 1| 
ogromną odporność materjału połączoną z 
elastycznością; 2) nie powodujący hałasu; 
3) obojętny na zmiany temperatury; 4) 
mniej ślizki od asfaltu i równie trwały. 

Wystawa nędzy. Na międzynarodowej 
wystawie w Leeds anglicy zamierzają przed- 
stawić podobizny najnędzniejszych siedzib 
robotniczych, s całą ich nędzą i brudem. 

Szczególny skutek apopleksji. Dziennik 
Łódzki donosi, że pani X. mężatka, mie- 
szkanka Łodzi, w rozmowie z mężem swym 
stale używała języka niemieckiego. Do- 
tknięta przed kilku tygodniami atakiem a- 
poplektycznym, utraciła mowę; przyszedł- 


* Zawieje śnieżne w południowych łańcu- 
chach Alp, spowodowały spadanie lawin, | 


kopujac głęboko w ziemi fnndamenta, zna- 


misternie 


jak o tem świadczył pargamin, datowany 
z połowy XVI wieku z podpisami i pie- 
częciami zakonników, którzy w czasie re- 


* Świata nr. 7. wielkanocny, robi wra- 
wieża winieta tytułowa 
(róg Sukiennic) przez Tondosa narysowana 


go tchną poezją sielską; „Angielka* Teo- 


ne przez Wł. Tetmajera odznaczają się 


Z części literackiej zwrócić należy 
uwagę na artykuł J. K. Ehrenberga o 
Ottonie Hausnerze, gdzie autor dosadnie 


Rawity: „Poszukiwacze szczęścia”. — Do 


NC ZL. 


Wybory. Pani domu. „Nie uważasz pan, iż mąż 


yt dzień 
wyborów, więc raz przecie doczekał się chwili, w 


Przepowiednie na rok 1890. Żyjemy w 


wodzi, że konstelacje gwiazd mają wpływ 
na życie społeczeństw i ludzi — a w twier- 


wieściopisarzowi 
skiemu) , 
Szawłowskiej, p. R. Źelazowskiemu, dyrek- 


wienie osób do fotografowania się, płacili|szy trochę do zdrowia odzyskała ja wpra- 


wdzie i mówi, lecz tylko rodowitym swoim 


telników mniej, za znakomitości więcej. |językiem, te jest po polsku. Języka nie- 
Tak np. Richard za zwerbowauie głośnej | mieckiego, którym władała doskonale, za- 
artystki teatralnej otrzymywał od 20 do 50 
frauków, za deputowanego 10 fr., za afry- 
kańskiego wodza (podczas wystawy paryz- 
Najwyższą 
sumę, bo 100 fr. otrzymał za skłonienie 
cesarza brazylijskiego do pozowania przed 
aparatem zakładu fotograficznego Lieberta... 
Richard zapewnia, iż wiodło mu się z po- 
czątku wcale nieźle, podczas wystawy atoli 


pomniała zupełnie. 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 5 kwietnia obchodzi Ko- 
ściół katolicki uroczystość Wincentego Fer 
rerjusza. Urodzony w Walencji, ze staro- 
żytnej rodziny Ferrerjuszów. Wstąpiwszy 
do stanu duchownego w zakonie św. Do 
minika, jako misjonarz Apostolski obcho- 
dził prawie całą Hiszpanję, Francję, Wło- 
chy, Anglję i Niemcy, i tysiącami nawra- 
cał grzeszników do pokuty. Umarł roku 
1419, w 63 roku życia. 


Kalendurz. Dziś św. Wincentego Fer- 
rerjusza; jutro: Zmartwychwstanie Pańskie; 
i ów. Wilhelma. 

Kalendarz historyczny. 5 kwietnia 1194 
roku: Śmierć Kazimierza Sprawiedliwe- 
go. — 1656 roku: Bitwa pod Sandomie 
rzem ze Szwedami. — 1848 roku: Kra- 
ków wybiera rewolucyjny Komitet naro- 
dowy. 


(w. k) Ruch świąteczny objawił się jak 
zwykle ku radości gospodyń, a zmartwie- 
niu panów, którzy zato w święta będą we- 
selsi, bo nie tak zmęczeni, jak ich panie. 
Gdy panie raduja się widokiem pięknie w 
piecu wyrastających bab, placków i tym 
podobnych specjałów, panowie szukają po 
cieszenia po nieporządku domowym bodaj 
w przechądzce, ku której piękna pogoda 
tak wabi. Interesująca przechadzka, ale nie- 
bezpieczna dla ojców i konkurentów, koło 
tutejszych cukierni, Na wystawie cukierni 
Remana w Sqykiennicach, misternie wyro- 
bione jaje cukrowe, a z niego Bismarck 
wychyla głowę, tu znowu obok milutkie 
gniazdko królicze, wyrobione z najsubtel 
niejszą scislosci barwy i kształtów, a tu 
znowu szynka z marcypanu. Biedny ojcze ! 
jeżeli idziesz ze swoim podlotkiem, to albo 
uciekaj od tej wystawy, albo oblicz za wcza- 
su pieniądze, bo podlotek zachwyci się te- 
mi prawdziwemi cackami wyrobu cukierni- 
czego, które i tobie samemu nie spodobać 
się nie mogą. A wy konkurenci omijajcie 
zawczasu Roszkowskiego. Co to za bombo- 
nierki, a jakie cukry ! Któregóź konknren- 
ta nie zwabi bombonierka w kształcie ło- 
dzi? I pomysł oryginalny i robota pełna 
gustu i elegancji. Jeżeli ją kupisz kandy 
dacie do małżeństwa, płyń na tej łodzi 
szczęśliwie do ołtarza i przez całe Życie. 
Inni cukiernicy wybornem pieczywem, pięk- 
nemi barankami, a najwięcej dobrze zasłu- 
żonem zanfaniem swych odbiorców, zaró: 
wno jak Reman i Roszkowski, pociągają 
ku sobie. 

A cóż powiedzieć o masarzach i rzeźni- 
kach? Wolimy jnż milczeć i o Armółowi- 
czu i o Kurkiewiczu i o Przyjemskim i o 
innych, aby zachwalaniem nie dać zgorsze 
nia i nie skusić kogo do złamania postu. 

Nowy Wydział krak. Stow. „Czerwonego 
Krzyża“ zebrał się na posiedzenie w dniu 
wczorajszym o godz. 5 popołudniu w mniej- 
szej sali Rady miejskiej. Przewodniczący 
dotychczasowy Wydziału, poseł dr. Weigel, 
zdał sprawę z całej czynności Wydziału, a 
ponieważ na porządku dziennym był wy- 
bór nowego przewodniczącego na dalsze 
trzechlecie, oświadczył, iż liczne jego za- 
jęcia nie pozwalają mu nadal piastować 
tego urzędu; pracować chce dalej jak zwy- 
kły szeregowiec i dla tego stawia wniosek, 
aby wybrano przewodniczącym p. Teodora 
Baranowskiego, prezesa Izby haudlowej. 
P. Baranowski oświadcza, iż ze wszech 
miar zaszczytnego dla siebie wyboru na 
przewodniczącego przyjąć nie może; nie 
potrafiłby bowiem prowadzić spraw Stowa: 
rzyszenia z tą samą energja, co dr. Wei- 
gel. Prosi zatem, aby dr. Weigel nie wy 
cofywał się i nadal przyjął wybór; tę samą 
prośbę stawiają wszyscy członkowie Wy- 
działu. Dr. Weigel prosi, aby głosowano, 
a gdy przy głosowaniu 11 głosów pada na 
dra Weigla, 1 głos na p. Baranowskiego, 
dr. Weigel oświadcza, iż przed jednomy- 
ślnością schyla czoło i wybór na przewo- 
dniczącego przyimuje. 

Następnie głosowano na I. vice-prezy- 
denia: Jednogłośnie wybrany p. Teodor 
Baranowski, dotychczasowy I. vice-prezy- 
dent. Ze względu, iż II. vice-prezydent dr. 
Oettinger nie wszedł do Wydzialu, przystą- 
piono z kolei do wyboru IL. vice-prezyden- 
ta i również jednogłośnie wybrano p. Al- 
berta Mendelsburga. Następnie uchwalono 
30% z dochodu odesłać do Krajowego 
Stow. Czer. Krzyża, do Lwowa; wyniesie 
to sumę przeszło 400 złr. Wreszcie zamia- 
nowano stałym sekretarzem Stowarzyszenia, 
z roczną remuneracją według stanu fundu- 
szów, dotychczasowego sekretarza, p. Banasia, 
oraz uchwalono za ubiegłe lata 1888 i 1889 
udzielić temuż remuneracji złr. 100. Jedno- 
eześnie członkowie Wydziału zapisali zna- 
czną ilość nowych członków Tow. Czer. 
Krzyża. O godzinie 7 wieczorem zakończo- 
no posiedzenie, 

Komitet wieczorku odczytowego, urza- 
dzonego na dochód dotkniętych klęską gło- 
dową włościan i bibljoteki dla kobiet, dnia 
28 mzroa b. r. w Bali posiedzeń Rady 
miejskiej, czuje się w obowiązku złożenia 
niniejszem podziękowania J. W. Prezyden- 
towi miasta za łaskawe nżyczenie sali, po- 
p. Sewerowi (Maciejow- 
artystkom pp. Siemaszkowej i 


torom dr. Żeleńskiemu i Barabaszowi, p. Mie- 
czysławowej Pawlikowskiej i tym wszy- 
stkim, którzy w jakikolwiek bądź sposób 
przyczynili się do powodzenia wieczorku. 

Dochód uczynił brutto 270 złr. 25 ot. 
Wydatków było 43 złr. 5 ct. Czysty do- 
chód w ilości 227 złr. 20 et., został po- 
dzielony na dwie równe części w kwocie 
113 złr. 60 ot. każda, z tych pierwszą zło- 
żono na ręce J. W. p. Prezydenta Szlach 
towskiego, a drugą na książeczkę kasy 
oszczędności. W imieniu komitetu 

Prezydująca Juljuszowa Kossakowa. 

Członkowie komitetu z osobna składają po 
dziękowanie J. W. Juljuszowej Kossakowej 
za łaskawe przewodniczenie i za czynny i 
serdeczny udział w poparciu wieczoru. 

Komitet. 

Stopień doktorski uzyskali na naszym 
uniwersytecie pp. Stanisław Biberstein-Sta- 
rowiejski z Krakowa i hr. Henryk Krasiń- 
ski z Rejmentarzówki na Ukrainie, na wy- 
dziale prawniczym, a Stanisław Kozłowski 
z Końskiego w Król, Polskiem na wydziale 
filozoficznym. 

Bilans Kasy Oszczędności za r. 1889, 
przedłożony na dorocznem zebraniu Wiel- 
kiego Wydziału, wykaznje czysty zysk w 
kwocie 70.546 złr., z czego uchwalono 
około 7000 złr. obrócić na cele dobro- 
czynne. 

(w. k.) Komenda wojskowa oddawna 
już w mieście naszem wytworzyła harmo. 
nijne stosunki wojskowości z mieszkańcami, 
to też nie watpimy, że nie zaniedba nigdy 
niczego usunąć, coby dla publiczności było 
uciążliwe. W tem przekonaniu zwracamy 
uwagę władz wojskowych i cywilnych na 
zwyczaj, który się wytworzył śród żołnie 
rzy, zapełniania chodników w Rynku. Ca- 
łemi gromadami stają w niedziele i święta 
Żołnierze, zwłaszcza między Szarą kamieni- 
cą a kościołem Marjackim, tak, że przez 
chodnik już nie pójść, ale nawet przecisnąć 
się nie można, bo nawet przecisnąć się nie 
dadzą. Również nieznośne dla komunikacji, 
owo spacerowanie Żołnierzy chodnikami po 
trzech, lub czterech w szeregu. Zwracamy 
na to uwagę władz z okazji blizkich Świąt. 

Aptekę p. Krokiewicza na Kleparzn wzięli 
w dzierżawę pp. Śmieszek i Matula, 

„C. k. Dyrekcja ruchu kolei państw. w 
Krakowie donosi, że od 25 marca r. b. 
wstrzymuje się dalsze wydawanie zeszytów 
ze znaczkami wartościowemi i zeszytów do- 
datkowych do tańszego nabywania biletów 
do jazdy. Używanie dawniej nabytych ze 
szytów nie podlega zmianie*. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 


Bruksela 4 kwietnia. Arcyksiężna Ste- 
fanja przybędzie w maju na dłuższy po- 
byt do Ostendy i zamieszka tam u ro- 
dziców w Seeschloss. Arcyksiężna będzie 
obecna na uroczystościach jubileuszowych 
na cześć króla Leopolda. 


Wiedeń 4 kwietnia. Bezrobocie mura- 
rzy trwa dalej; częściowo jednak podję- 
to już pracę. 

Preszburg 4 kwietnia. W miejsco- 
wości Głellnitz w komitacie preszburskim 
dwie dziewczynki, siostry w wieku od 9 
do 11 lat umarły na monę. Dzieci nie- 
przerwanie przespały 8 dni, obudziły się 
zupełnie z sił wyczerpane i wkrótce sko- 
nały. 

Berlin 4 kwietnia. Cesarz wy- 
dał następujące postanowienia dla 
armji o pojedynku: Pojedynek jesi 
dozwolony tylko za zgodą rady ho- 
norowej, której przewodniczą dwaj 
pułkownicy i tylko w wypadku 
czynnej obrazy, jeżeli obrażający 
odmawia innego zadosyćuczynienia, 
iw wypadku obrazy kobiety, kre- 
wnej lub narzeczonej oficera. Nigdy 
nie może być pojedynku z powodu 
kłótni w stowarzyszeniach, kasy- 
nach i kawiarniach, a także, jeżli 
jeden z przeciwników miał już trzy 
pojedynki, albo jeżli jeden z nich 
jest żonatym i ojcem rodziny. 

Karlsruhe 4 marca. Z poważ- 
nych źródeł zapewniają, że wiado- 
mości odnoszące się do chwil wy- 
jazdu W. ks. Badeńskiego z Berlina, 
należy uważać za czyste zmyślenie. 
Wielki książę opuścił Berlin w naj- 
serdeczniejszej zgodzie z cesarzem 
i dał przyrzeczenie, że będzie go 
możliwie jak najczęściej odwiedzał. 

Paryż 4 kwietnia. Na radzie mi- 
nisterjalnej rozważano kwestję, czy 
nie trzeba wysłać posiłków do Da- 
homeyu. 

Paryż 4 kwietnia. Biskup z Lo- 
reux, Grolleam, umarł. 

Cannes 4 kwietnia. Książę Walii 
przybył tutaj i na dworcu przyjęty 
był przez rosyjskich wielkich ksią- 
żąt: Miehała i Jerzego. 

Rzym 4 kwietnia. Koła waty- 
kańskie chciały Papieża skłonić do 
pozwolenia katolikom, żeby mogli 
brać udział w wyborach. Papież je- 
dnakże pozwolenia nie udzielił. 

Belgrad 4 kwietnia. Z kompe- 
tentnej strony donoszą, że Milan za- 
wiadomił syna o blizkimzprzyjeździe 
swoim do Belgradu. 
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Belgrad 4 kwietnia. Minister 
wojny, jenerał Gruicz, cofnie wiele 
punktów z nowych projektów reor- 
ganizacji armji, które wywołują nie- 
zadowolenie i niechęć całego ciała 
oficerskiego. 

Sofja 4 kwietnia. Urzędowo do- 
noszą: Wiadomość o wyjeżdzie z 
Sofji dyplomatycznego ajenta Serbji 
jest zmyślona, zarówno jak i donie- 
sienie o zerwaniu dyplomatycznych 
stosunków między Bułgarją a Serbją. 
Na razie nie ma żadnej takiej spra- 
wy, któraby mogła sprowadzić zer- 
wanie. — Sprawa Minczewicza jest 
już na najlepszej drodze; załagodzo- 
na zostanie stanowczo dopiero po 
świętach Wielkanocnych. W ko- 
łach urzędowych góruje zawsze u- 


| sposobienie pojednawcze. 


Londyn 4 kwietnia. „Times* do- 
nosi z Zanzibaru pod dniem 2 kwie- 
tnia: Dzisiaj przybyło tutaj na po- 
kładzie egipskiego parowca 600 żoł - 
nierzy sudańskich, przeznaczonych 
dla Wissmana, którzy niezwłocznie 
udali się do Bagomoyo. Emin basza 
wydał i podpisał odezwę, w której 
wyrzeka się stanowczo wszelkiego 
spólnietwa w skardze Stanleya na 
Tippo-Tiba, złożonej w brytańskim 
sądzie konsularnym. Według wiaro- 
godnych wiadomości Peters i Tiede- 
mann, przybyli do Kawirondo nad 
jeziorem Vietoria. 

Londyn 4 kwietnia. „Daily Te- 
legraph* dowiaduje się z Petersbur- 
ga: „Chłopi z Rjazania zrobili bunt 
z przyczyn politycznych. Doszło do 
znacznego rozlewu krwi. W Polsce 
utworzono rząd rewolucyjny(??) Czter- 
dziestu jego ezłonków, po większej 
części studentów uwięziono. Oczeku- 
ją lada dzień wybuchu rewolucji w 
Finlandji Na uniwersytecie peters- 
burskim nowe, coraz gwałtowniejsze 
zaburzenia. Stu siedmdziesięciu pię- 
ciu studentów aresztowano natych- 
miast, wielu innych nieco później. 
Uniwersytet zamknięty, tak samo in- 
stytut technologiczny. Odkryto sprzy- 
siężenie na wielką skalę między stu- 
dentami, którem objęta jest także 
Warszawa i Kijów. 

Powyższe wiadomości Daily Telegraph 
podajemy z obowiązku dziennikarskiego; 
są one najwidoczniej przesadzone. Z- 
ruchy na uniwersytetach dały zapewne 
powód korespondentowi angielskiego dzien- 
nika do doniesień senzacyjnych 0 rewo- 
lucji i rządach rewolucyjnych. Przyp. 


Red.). 

Wiedeń 4 kwietnia. Giełda bardziej 
mdła wskutek spadku papierów w Berli- 
nie. Akcje kredytowe 300, Angloban- 
ki 149'25, Akcje Idinderbanku 216-75, 


Renta majowa 87*97, Renta złota 101:80. 
Lon zy ww AŚCE 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 3 kwietnia 2 godz. 30 min. pa południn. 


str. ct. 

$ papier op. | 88 15 Obl. ind. gal.. 
S.Z srebrn., | 88 25 | 41/40/, ObL Poż. 
Š 3 40/, złota. |110 15 kraj. galic. . 

« 50/, pa. nie. | L03 85 
Akc, ban. AW..|942 — 

n kredytowej301 75 | 4!/40/, Listy zas, 
Londyn....... 119 80 Banku kr. g.. 
Napoleony 9 46 Akc. Liinderb.. 
Dnkaty ....... 5 64 n kol.Kar.-L. 
Marki secasses 58 70 n n lW.-CZEr. 
50/, Ren. w. pap.| 98 95 
40, n n słota|101 90 
Losy prem, w..|139 — 


Usposobienie giełdy: spokojne. 
Berliin 31 marca. 


Bank. anstr....| 170 46 | 40 Lis. lik.pol. | 61 30 
Krótki Wiedeńj 170 35 | Ak. kol. Kar. L. | 88 — 
Banknoty ros..| 220 70 austr. kred, |160 37 
50/, Lis. sas. pol.| 66 — | Ultimo Ruble, |220 £0 
NADESŁANE. 


Wszelkie papiery wartościowe 
banknoty zagraniczne 


i monety 
kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


KANTOR WYMIANY 


filii c. k. uprz. galic. 


Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, I. 30. 
MSG" Zlecenia z prowincyi uskute- 
cznia się odwrotną pocztą bez dolicze- 
er prowizyi. 2(4-12) 


Lomi WYW Ok 1 


. Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 


| = 


Skład fortepianów, harmonij i pianin Bronisławy Gabryelskiej 


ha 


| 


4 


151) : 
MIS. 
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH. 
PRSES 
Jerzego Myrjela. 
(Ciąg dalszy). 


— Za pozwoleniem, panie Józefie, za 
pozwoleniem, nie tak nagle. Wartoby po- 
zbyć się na starość popędliwości i być 
nieco chłodniejszym. Chcesz wiedzieć, co 
jabym zrobił na twojem miejscu? 

— Ciekawym. i 

— Zostawiłbym wolę dziewczynie. Sko- 
ro jej się tamten nie podoba, poco przy- 
muszać? Młoda jest, może czekać dopóki 
nie znajdzie się ktoś inny, do kogo bę- 
dzie miała skłonność. , 

— Ależ taka partja! taki porządny 


KAROL GZAPLICKI 


JUBILER W KRAKOWIE, 
plac Marjacki 1. 1. „pod Murzynami*, 


poleca Szan. Publiczności 


SWÓJ MAGAZYN I FABRYKĘ 
WYROBÓW SREBRNYCH i ZŁOTYCH 
odznaczających się gustem, oryginalnością, 
trwałością i eleganckiem wykonaniem. 

Wszelkie obstalunki I reperacje wyko- 
nywam jak najstaranniej, punktualnie i po 
cenach umiarkowanych. — Złoto, srebro 
i drogie kamienie zakupuję lub przyjmuję 
w zamian. Srebro chińskie Ghristofia na 

składzie po cenach fabrycznych. (2-5) 
+54 30066G60006000000w0$ 


CUKIERNIA 


Euzebjusza W. Pląskowskiego 
ulica Szczepańska, L. 2, 


(naprzeciw teatru). 


44992922909229900900 


Poleca Szanownej P. T. Publiczności na nad- 
chodzące święta Wielkanocne wielki wybór Clast, 
Bab, Przekładańców. Serniki znakomitej dobroci. 
Mazurki warszawskie, placki i wszelkie inne cia- 
sta, oraz Baranki, Pisanki, Kwiatki, Maczek cu- 
krowy w kilku gatunkach. 

Wszelkie zamówienia na prowincją uskutecznia 
starannie wedłag życzeń Szanownej Publiczności. 

Polecając się Szanownej Publiczności, proszę 
o wczesne zamówienia. 337/5-6) 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 


Wiosenne towary już nadeszły 


paryskie i wiedeńskie: 


Kapelusze damskie od złr. 250 do 30 złr. 

Gorsety paryskie od złr. 2:20 do 20. 

Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 
chustki. 

Parasole i parasolki paryskie. 

Wachlarze. 

Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 

Suknie pasowane. 306(12-?) 

Kwiaty, Pióra, Egretty. 


Najbogatsza perfumerja francuska i angielska. 
Oryginalna woda kolońska. 


Generalna reprezentacja firmy 
londyńskiej Zeno. 
Wysyłki na prowincję i do Królestwa. 
Katalogi gratia. 


Zakopane — Kropówki górne — pod parkiem. 


W posiadłości „Na swobodzie* są do wynajęcia 
na lato, lub na zimę mieszkania o dwóch, trzech 
i czterech pokojach. 

Każde mieszkanie jest zupełnie odrębne dla 
slebie, z esobnem wejściem. 

Do zażciego mieszkania należy: 

1 weranda, 1 przedpokój, 1 spiżarka, 1 kojec 
pod gankiem, 1 drewutnia, 1 ławka w lasku, któ- 
ry do tej posiadłości należy i dotyka parku. 

Mieszkanie o 3 pokojach na I. piętrze ma nadto 
dwie garderoby. 

W każdem mieszkaniu są meble drewniane i 
wyścielane, umywalnie z naczyniem. łóżka z ma- 
teracami sprężynowemi, szafy, kredensa, firanki, 
nocne stoliki, lampa wisząca, lichtarze, w ku- 
chniach drewniane główne sprzęty, konewka, ce- 
brzyk, stolnica, stolik pod samowar, piec z blachą 
i z rurą do pieczenia. 

W każdem mieszkaniu s; piece. 

Naokoło domu kryty ganek, dziedziniec bruko- 
wany, w środku kryta studnia. Komórki ze skrzy- 
niami torfem odwanianemi i wywożonemi, 

UVUszystko nowe P8 
eny najmu zwykłe, miejscowe. 

Zgłaszać się należy pod adresem: (3-3) 
Wiedeń (Wilen) — Portier, I, Hohenstaufengasse 3. 


a n TOTO 
KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


płacą |żądają 
Ekraló>w, cd. 3/4. 


(Bez bieżącego kuponu). 


Ruble papierowe. . za 100 rubli|128 50|129 50 
Marki niemieckie . za 100 mar.| 58 25| 69 26 
20-to frankówka złota . „ . . -| 9 50 
6%, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 {101 
41/07, Foż. kraje galic. za złr. 100] 97 25] 98 50 
50/, Obl. ind. gal. za złr. 100 k. m. |104 
41/,0/, Listy zast, Banku kr. za zł. 100 | 98 
560/ Obligi komun. „  „ I Emis.|100 
40/, Listy zast. Tow. kred. ziem. .] 96 50 
-i p. o 2 n n „ II Em.| 94 

n „ s - „| 99 


EG » SBE 
Bank. hip. z prem. 10°/ |106 
5 „ zwr.zał0lat [101 25 
Król. Pol. za rubli 100 | 96 50| 97 50 
i 100 


89 26] 90 50 


50 


u 3 3 3 3 


Wydawca | redakter główny: Br. Józef Orłowski. 
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RE 


KURJER POLSKI, dnia 5 Kwietnia 1890 r. 


człowiek... Ja go nie znam, ale na pod- 
stawie tego co Pistorjus pisze, już go 
pokochałem. 

— Szkoda, że twoja siostrzenica tych 
zachwytów nie podziela... Ja zawsze 
jedno powtarzam, że wszelki przymus 
jest tu nie na miejseu. Po co? do cze- 
go? Z jakiej racji zatruwać dziewczynie 
życie w samem zaraniu, z jakiego powo- 
du? Co ci zawiniła ? 

— Wiesz ksiądz, że mnie o przyszłość 
jej chodzi przedewszystkiem i żadne in- 
ne pobudki... 

— Daj pokój, panie Józefie, daj po- 
kój! Przyszłość jest w ręku Boga, a nikt 
jej odgadnąć, ani przewidzieć nie potrafi. 
Czy mógłbyś zaręczyć sumiennie, że w tym 
związku, który projektujesz, dziewczyna 
znalazłaby szczęście ? 

— Tak mi się zdaje, tak sądzę. 

— Nie należy opierać czyjego losu na 
tem co nam się zdaje. Wierz mi panie 


M. BEYER 


Serja 1. po złr. |. 
koszula damska, ubierana haftem. 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami. 
spodnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna. 
para kalesonów męskich. 
ręczniki płócienne. 
chustek batystowych. 
serwet deserowych. 
obrus. 
fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 


Kaźdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 1 złr. 


Serja Il. po I złr. 25 c. 
ciiustek z kolorowemi brzegami — webo- 
wych. 
clustek płóciennych, białych. 
serwetek deserowych adamaszkowych. 
obrus. 
krawatek jedwabnych. 
kaftanik trykotowy ciepły. 
para kalesonów ciepłych. 
para kalesonów z dymki angielskiej 


UD ma A O Oa P a a a M a M 


1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami. 
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 
szlakami. 

parasol od deszczu. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 25 ct. 


Serja III. po I złr. 75 c. 
koszula damska szertingowa z haftem. 
kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 


spodnica ciepła trykotowa. 

spodnica biała z zakładkami. 

par mankietów damskich. 

chustek batystowych francuskich z naj. 

modniej. brzegami kolorowemi. 

ręczników płóciennych. pi 

prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 75 ©  - 


Serja IV. po 2 złr. 
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modniej. brzegami kolorowemi. 


Zwracając łaskawą uwagę 
damy na składzie wielki wyb 
gatunkach i najświeższych 


W Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


| 1 p. majtek damsk., z szer. haft. falban. 


| 6 chustek białych, 


j 1/4 tnzina ręczników tureckich. 


Ą A ć | 1 koszula kretonowa, nocna, męska, franc. 
i/, tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. | : e 


para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. | 


Q NOOD 


chustek angielskich batystowych, z naj- 
l 


na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia- 
r bielizny damskiej, męskiej I dziecinnej w najlepszych 
asonach oraz skład płócien krajowych i zagranioznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 
skich, męskich | dziecinnych, orar wyrobów trykotowych. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof, Dra, Gustawa Jaeger, 


Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 


12020:82010.0.020.0-0-0.0-6.0.0-0:0-0-0-0-6-0-0-6.0>0-4 


Józefie, gdybyś kiedy w przyszłości prze- 
konał się i zobaczył, że przewidywania 
twoje nie sprawdziły się, że to coś miał 
za pewnik było złudzeniem — w takim 
razie doznawałbyś może wyrzutów su- 
mienia, za zmarnowane życie istoty, którą 
przecie kochasz... 

Marczyński tarł czuprynę i znowuż za- 
czął biegać po sali. 

— Jakżeż więc, panie Józefie, je- 
dziesz? — zapytał ksiądz. 

— Nie wiem jeszcze... namyślę się. 

— Masz słuszność, zawsze lepiej dzia- 
łać po namyśle, niż pod wpływem pier- 
wszego wrażenia — a o przyszłość tej 
małej nie lękaj się. Bóg nad sierotami. 
Trań jej się jeszcze lepsza partja nad tę, 
którą jej proponujesz. 

Marczyński przez cały dzień był bar- 
dzo zamyślony, a w nocy nie mógł spać. 
Przewracał się z boku na bok i wzdy- 
chał. 


i SPÓŁKA 


6 chustek webowych, białych, cienkich. 

6 chustek web. z piękn. brzeg. kolor. 

6 ręczników adamaszkowych, białych. 

1 koszula dzienna damska, najświeższ. fa- 
sonu i bogato ubierana haften. 

1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. hait. 

1 koszula damska nocna, ub. ręcz. haft. 


1 koszula dam. web. dzien. ab. koronką. 

6 par męskich skarpetek, ciepłych. 
webowych z dużemi 
haftowanemi znakami. 


Każdy wymleniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 


Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 
irlandzkiej, ubierana haftem. 

1 koszula nocna, damska, z franeuskieg. 
kretonu, ub. haftem lub wstawkami. 

1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 


1 spodnica biała, z szeroką wstawką hafto- 
waną i zakładkami. 


fason. z nkraińskim haftem, 
6 serwei stołowych, dużych adamasz. 
1 obrus stołowy, adamaszkowy. 
1 sznurówka francuskiego fasonu. 
1 garnitur trykotowy, ciepły. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji + 
kosztuje 2 złr. 75 ct. e 

Serja VI. po 3 złr. r 

1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, e 


ubierana ręcznym haftem. ú 
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 
iason, b. strojuie ub. haftem. ; 
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojuie 
ubierany haftem i wstawkami. 
prawdz- batystow. chustek białych. 
par pończoch białych, cienkich. 
prawdz. adamaszkowych ręczników. 
koszula męska z praw. irlandz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z modnemi 
brzegami kolorowemi. 
parasol elegancki. 99(55-7) 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr. 


e 


= 


Do MAGAZYNU Pani ANNY, Szewska 2i, poszukuje się 
ZDOLNYCH PANIEN DO KRAWIECCZYZNY. 


(3-3) 


i OPŁATNIE 


Leon Gałek | Geometra i Leśnik 


w Krakowie, ul. Florjańska 1.30, |: wyższym egzaminem państwowym, posiadający 


poleca wyborowe 


męskie obuwie 


po cenach przystępnych. 
NiLocele angielskie. 


348(4-12) 


wieloletnią praktykę oraz chlubne Świadectwa, 


poszukuje odpowiednej posady bądź w Galicji, 


bądź za granicą. 
Zgłoszenia pod adresem: „„Geometra i Leśnik* 
Centr. Bióro Ogłoszeń — Lwów, Kopernika il. 
332(4-3) 


Nazajutrz przyjechał stary pedagog z 
miasteczka. Chciał on przywitać Misia 
po dłuższej nieobecności i zarazem spró- 
bować szczęścia na polowaniu, które na- 
miętnie lubił. 

Urządzono mu je na prędce, i powa- 
żny filolog, uzbrojony w odwieczną strzel 
bę, wypatrywał przez okulary, ażali z po- 
między drzew nie wyskoczy płochliwy 
zając i nie nadstawi boku pod wystrzał 
straszliwej flinty. 

Granie psów rozlegało się po lesie, a 
że zwierzyny w lisowskich lasach nie 
brakło, więc szanowny pedagog miał spo- 
sobność strzelania aż do pięciu zajęcy, 
z których czterech poszło dalej w las, 
w pełni zdrowia i sił, a piąty poległ na 
miejscu, ugodzony całym nabojem śrótu 
ze starej rusznicy. 

Filolog uszezęśliwiony był z tego try- 
umfu. Przytroczył zająca do torby i kro- 


r AZIEN KI 


UF cO centów. Pi 


Administracja Łazienek zawiadamia, 


ai (6-7) 


OOOOKNOKANDOOO 


Ś KAZIMIERZ HENISZ 


koncesjono wany budowniczy 
otworzył 


«- BIURO TECHNICZNE = 


w Krakowie, przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 4 

Biuro techniczne wyrabia plany i kosztorysy dotyczące wszelkich budyn- 
ków tak czynszowych, jakoteż fabrycznych. 

Przyjmuje kierownictwo budowli, oraz bierze takowe w przedsiębiorstwo. 


D Ułatwia się warunki kredytowe “g 
odnośnie do budowli wziętych w przedsiębiorstwo. 


Wanny marmurowe, bielizna grzan:. , 
dnie, jak i przy oświetleniu gazowem. 


Nr. Śk. 


czył jak bohater starożytny po walee 
zwycięzkiej. 

— Piękny był strzał, nieprawdaż? — 
spytał Misia. 

— Zadziwiający. 

— Mierzyłem kroki... dziewięćdzie- 
siąt lwa! Uważasz, dziewięćdziesiąt dwa! 
Niechże teraz kto ośmieli się żartować 
z mojej strzelby. 

— Któżby żartował, — rzekł Miś, — 
dziwię się tylko, że pan nie kupi sobie 
nowej. 

— Nowej? 

— (Chciałem powiedzieć nowego sy- 
stemu. Przecież dziś kapiszonówek nikt 
już nie używa. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


X 


. 


KRAJOWE 


przy uiicy Zwierzynieckiej, L. 6. 
Najwytworniejszy Zakład w Krakowie. 


tusze wszelkiej temperatury tak we 


W abonamencie taniej. 


że w marcu b. r. otwartym zostanie 


ISB Zakład wodoleczniczy 7% 


wzorowo urządzony. 
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a transportu ponosi fabryka. 


i 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


n BEZ KEONIEEUEŁEINONI I! 


Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 


USZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków —- Sukiennice 28. 


Ceny bardzo nisikie. 


MP” 100 sztuk od 12 centów WE 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 6000 koszta 


266(14-180) 


EH A RMONIJ I PLAINNIIN 


BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ 


Ercaków, Rynok główny. Krzysztofory. 
a 08 


Wynajem! 


Ilter Sprzedaż 
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SALON MÓD 


HELENY TELESZNIGKIEJ 


przy ulicy Sławkowskiej, Nr. 10, 


otrzymał świeże kapelusze damskie i dzie- 
cinńe, również poleca wielki wybór sukle- 
nak dziecinnych I płaszczyków. Suknie 
damskie wykonuję dokładnie, szybko i po 
najprzystępniejszych cenach. 
Zamówienia na prowincję wysyłam od- 
wrotną pocztą. (5-10) 


DODODODDODOOGODODODOCDOODOO 
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Sadzonki i nasiona leśne 


przesyła za zaliczką, pocztą lub koleją, 
Lesnictwo Zassów pod Czarną. 

Nasienie sosny złr. 1:30 ci., świerka 
90 ct. modrzewia 50 ct. za I funt. 


Sadzonki sosny rocznej 50 ct., 2-le- 
tniej 1 złv. świerka 2- i 3-letniego 1 zł. 
20 cnt., modrzewia 2 złr. 267(4-5) 


Wszystko za 1000 sztuk. 


WWW WWOWWwWwWWwW 
i do wszelkich maszyn paro- 
Maszynista wych, poszukuje posady od 


każdego czasu. Wygnaniec z Prus, posiadający 

chlubńe świadectwa długoletniej praktyki w Pru- 

sueh i Aastrji, nie tylko przy maszynach, leca może 

przyjąć drugie zajęcie rachunkowości lub przy 

gospodarstwie. Zgłoszenia: ullca Krowoderska, 

Nr. domu 5, lab poste restante Kraków, W. K. 
345(3 3) 


świeże, doskonałe po 4 złr. 50ct. deserowe, niesołone 
po 4 złr. 75 cent. w paczkach 5-cio kilowych z 
opakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Obła- 
Żnloa poozta Nowe Sloło pod Stryjem. 192(16-7) 


Druk Wł. L. Anczyca I Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 
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Bulion 
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja- 
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- 
snege bydła, drobiu i zwierzyny, połeca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 
Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6:50 kilo. 
Nr. II. wyborny. „ 5:50 kilo. 
Przy odbiorze 5 kilu naraz, % złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 ent. Wysyłka 
odwrotną pocztą, 39(78-7) 
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Ponieważ =, 
„Motwiczny Pain-Expeiler 
znajduje się już prawie u wszyst- 
kich ode Wo niezawdiiy Śro- 
dak domowy w zapasie, więc wszel- 
kie zachwałłnie staje się zby- 
teoznem. pany tu wamianką 
tyłko za w u na te osoby. które 
jeszcze nie iadczyły, że praw- 
dziwy kotwkany Pain - Expeller 
używanym bywa z najlepszym #kut- 


forzające bele nacie- 
reumatyżmie, 


kiem jako 
ranie w poiagrzo, y 
daroia, kłóciu w boka, bolach biodro- 
wych, nerwobolach, bolu zębów itd. 


Ten domowy środek skutkuje nieza- 

a oska jego bardzo umiarko- 
koo 70 kr. Frewózhey tylko Ze znalem 
ły” Dostać można w aptekach. 


„ kd. Richter & Cies Rudolstadt. 
> New-York, Londyn itd. 


U pewnej rodziny 
znajdzie pomieszczenie starszy pan 
lub panienki, z wiktem i obsługą, 
w razie potrzeby z użytkiem forte- 

pianu. 
Bliższa wiadomość w Administracji „Ku- 
rjera Polskiego".  344(6-7) 


Radzkter odpnwiedzialny: jan Qadawoki. 


